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Rezuliat walnego zgromadzenia dele- 
gatów Towarzystwa kredytowego. 


Po kiłkanastoletnim przymusowym zastójn, 
Towarzystwo otrzymawszy możność antonomiczh 
zreformowania się i zastosowania do zmienionych 
ko zab, objawia w łonie Bwojem rodzaj gorącz. 

owej wiecierpliwości. Jest to objaw, tem niebez- 
pieonn ; ile że znajdnje poklask u większo- 
BCI repregeritantów Towarzystwa — które prze 
ewSzystkiem j ną każdym kroku powinno pa- 
miętać o tem, że jest * owarwystwem dłużni- 
ów. Wierżyciele, tj: oi co kupują listy zastawne, 
Die SĄ reprezentowani Ba walnych zgramadze- 
Dach. Jeżeli Towarzystwo dłużników, pilnając 
żyć egoistycznie własnych itsteresów, ` przedwię- 
łerze coś takiago, coby mogło zachwiać zaafa- 
Mem wierzycieli, natenczas działa nieoględnie, bo 
Darążając"interes tychże, pierwej siebie samego 
Przyprawia o szkodę, a w dalszych następstwach 
lozgnbę: oni", | 
W iożeresie dłużników uchwaliło sobie To- 
warzystwo wyższą skalę wymiaru pożyczek : 
wolno będzie dyrekcji: posunąć się aż do przyj- 
mowania 200-razowej kwoty podatkowej za pod- 
stawę wymiaru, a nawet I ta stopa będzie mogła 
być podnosaoną, jeżeli detaksacja ; przedsiębrana 
przes dyrekcyjnych nomiuatów, wykeże. większą 
rzeczywistą wartość majątzu ziemakiego. i 

Jestto złobycz, tórej sabia Towarzystwo dła- 
żaików powinsaowąć 'może, jeżeli wrażenie jej 
przeminie nieszkodliwió dla karen listów. gasta 
wnych. A w razie takim dędzie zadaniem dyre- 


M | oina 


We Lwowie, Wtorek dnia 9. Lutego 1869. 


Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


zdobywa nie od razu , — ale od razu ją stracić 
można. 

Z tego względu nie możemy też in merito 
stanąć po stronie tych, co z pewną śŚmiałością 
wywiesili sztandar takzwanego postępu i wypi- 
sali na nim : „zrobić wyłom w statntach l“ Pier- 
wszy atak Marassógo w Sprawie przyjmowania 
depozytów — nie powiódł się. 

Wniosek p. Ujejskiego Bronisława ma być pra- 
wdziwym taranem. Brzmienie jego popularne nę- 
ci ucho; motywa, przywiedzione wymownemi u- 
sty wnioskodawcy, chwytają za serce ; skład ko- 


misji ad hoc wybranej, zapewnia mu niemal po- | 


wodzepie. 

Nie wątpimy jednak, że zimna rozwaga po- 
łożenia, w jakiem się znajduje Towarzystwo na- 
sze, wykaże niepodobieństwo przyjęcia na teraz 
tego wniosku. Wszelkie nszcznplenie fuadaszu 
rezerwowego w chwili, kiedy Towarzystwo zaczy- 
ną stawiać pierwsze kroki na drodze swojego 
przeobrażenia, mogłoby mu zadać cios śmiertel- 
ny. Niechaj dłużnicy pamiętają o tem, że wie- 
rzyciel największą wagę przykłada do funduszu, 
z którego najłatwiej i bez żadnego kłopotu może 
pokryć swoje pretensje. Ujrzawszy, ten fundusz 
naraz uszczuplonym 0 */4 część, i to przez same- 
go dłużnika, wierzyciele pozbędą masę listów, i 
kurs ich zniły się tak, że ani reszta fun- 
duszu rezerwowego nie wystarezy ma jego pod- 
trzymanie, ani podwojona skala wymiaru poży: 
czbk nie przyniesie pożytku członkom Towarzy- 
stwa. 


Dłatego nie radzimy kusić się skwapliwie 
o wyłomy w statutach. Motywą p. Ujejskiego są 


keji nieubiagang ścisłością trzymać się postana“ | bardzo słuszne i ponętne, ale Środek zły i nie- 


wień, by zachować zaufanie wierzycieli, "i nie 
zachwiać ksedyta Towarzystwa. © l 

Widzieliśmy w czasie posiedzeń dążność, 
zmierzającą do zaprowadzenia dowolności różnych 
w śaksowaniu majątku i wymiarze pożyczek. Usiła- 
wania te powiodło się sprawozdawcy, p. Krzecżu- 
nowiczowi zwalezyć zwycięzko. Przyrównywano 
się do zakładów, jak bank anglo-austrjacki, jak 
galicyjski bank kypoteczny, jak wiedeński Boden- 
Creditanstalt, powoływano się na przykłady ope- 
racyj tych zakiadów i pówiadanoa „Czemnbyśmy 
i my Sak nie mogli ?7 

Nie możecie, bo jesteście Towarzystwem de- 
bitorów, a nie jesteście Towarzystwem akcyjnem, 
jak bank anglo-austrjacki, galie. bank hipoteczny 
i wiedeński Boden-Oredit-Anstalt, których walne 
zgromadzenia reprezentują kapitał, włożony w 
przedsiębiorstwo, & rady zawiadowcze i dyrekcje 
są pełnomocuikami wierzycieli. Zakłady akcyj. 
ne najczęściej bardzo różnorodne kładą aobie ce- 
le, operacje ich są śmiałe i rzutkie, bo kierowni- 
kiem iob jest ten, co sam dał kapitały. Jemu 
wolno robić co mu się podoba. 

Galicyjskie Towarzystwo kredytowe niemoże 
wstępować w Ślady tych zakładów, ale z nadzwy- 
czajną postępować ostrożnością, by nie narazić 
kredytn swego. Kredyt jest to rzecz, którą się 


Ruskie szkice. 
III. 
Profesorowie. 


Typ nanczyciela ludowego nie wyrobił SIę 
jeszcze u nas w tak szczególny charakter jak 
Schulmeistra w Niemczech. U Niemeów jest nàn- 
czyciel lndowy typem narodowym, jak Lazzśroni 
w Neapoln, czynownik w Moskwie, tarysta an- 
gielski i t. p, Mina napuszysta, srodze imponu- 
jąca dzieciarni wiejskiej, obok komicznej dobro- 
duszności, pocieszne zaufanie we własną potęgę 
intelektualną, obok ubóstwa umysłowego, grani- 
ezącego z najpłytszą ignorancja, a wreszcie ko- 
miosny kontrast między powołaniem takiego 
Si "azørzenia niby oświaty i wzbogacania 
zasobu wiedzy innych ładzi, przy rażącej w każ: 
dym kroku liczbie dowodów ubóstwa jego własne- 
go umysłu pod tym względem, dalej króciutki fra- 
erek wytarty, cylinder połamrany, na uszy zasu- 
mięty, ogromny ezorn ony padał pod pacht 

14 i orzenie - 
a Akagi tej postaci jest już tak sta- 


mieekiego. Forma tę A 
noiai, urobioną, że zmienić jej niepodobna ; we 


wszystkioh tych niezliczonych obrazkach rodża- 
Jongh i rysunkach humorystycznych, gdzie tiga- 
roje Schulmoister, jest ona znpełnie jednakowa. 

Ten typ w mas nie skrystalizował Się je- 
szcze — jeśli wolno tak wyrazić się — do tego 
Stopnia. Niemiał on jeszcze dość czasu do tego, 
a zresztą tak różnorodne oddziaływały nań wpły- 
wy, że mnsiał przyswoić sobie pewną rozma” 
itość znamion ebarakterystycznych, które urobiły 
się stosownie do natury okoliczności, pod których 
wpływem powstały. | 

Jeżeli rzucimy okiem na historją szkół na- 
szych ludowych, przekonamy się, że tylko część 
ich powstała z rzetelnego poczncia potrzeby 0- 
światy, "albo z obywatelskiej ofiarności światlej- 
szych ładzi, dbałych o uszlachetnienie uboższych 
umysłowo mas współobywateli. Za panowania 
dawnych systemów nważano raczej szkołę Indo- 
wą za jedno z najdogodniejszych narzędzi do 
szerzenia w ciemnych masach opinij, wyznawa- 
nych przez rządzącą koterję. Plan nanezania 
był tak ułożony, że szkolna nanka nie wzbogaca- 


bezpieczny. Wszakże łatwo może się obejść bez 
naroszenia funduszu rezerwowego. Sama dyrekcja 
proponowała .w swych wnioskach lit. B. emisję li- 
stów z krótkiemi terminami amortyzącyjnemi dla 
popierania celów roluiezo-przemysłowych. Lepiej 
rozważyć to, niż chwytać się środka niebezpie- 
cznego, nie wypróbowawszy nawet nowego grun- 
tu, na którem Towarzystwo stanęło. Samo po- 
stawiehie wniosku p. Ujejskiego nic nie szkodzi 
jeszcze, owszem dyskusja nad nim może do bar- 
dzo pożytecznych prowadzić wyświeceń. 

Jeszcze jedną uwagę winniśmy panom de- 
legatom, W pół godziny po odejściu ich ze sali 
rątuszowcj w niedzielę, napełniła się ta sala 
członkami innego niemiejscowego, lecz także kra- 
jowego Towarzystwa. Członkowie tegoż zjechali 
się nie we własnym nawet interesie, ale w inte- 
resie publicznym, w interesie oświaty. Ludzie 
biedni, którym zimno i głód dojmuje, ludzie co nie 
pobierają żadnych dyet we Lwowie, co własnym 
kosztem i bez futer niedźwiedzich jadą z najod- 
leglejszych okolie kraju, przybyli w takiej licz- 
bie na walne zgromadzenie, że sala zaledwo wy- 
starcza. Przeszło 200 nauczycieli zamiejscowych — 
i to nie delegatów, ale z własnej poczciwej chęci 
jadących zjechało do Lwowa; codzłennić dwa 
długie odbywają się posiedzenia, sala zawsze 


pelna, — ręczyćby można, że żadnego nie bra- 
kuje. Takie jest poczucie obowiązku u nich. 

Tymczasem z płatnych od mili i dnia dele- 
gatów właścicieli dóbr tabularnych prawie poło- 
wa nie spełniła obowiązku. Jestto objaw demo- 
ralizacji, na który trudno znależć przymiotnika. 
Niechaj będzie przynajmniej wskazówką przy na- 
stępnych wyborach. 


zma 
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Paryż d. 3. lutego. 

(4i. W.) Czem się dziś zajmują w Paryżu? 
Jedni ciepłem, od kilku dni pannjącem po sil- 
nych jak na Paryż mrozach; ojcowie zaś, a szcze: 
gólniej matki, nową ustawą 0 nowonarodzonych. 
We Francji dotąd istniał dość barbarzyński zwy- 
czaj, że każde nowonarodzone dziecię powinno by- 
ło przed upływem trzech dni od przyjścia na 
świat być stawionem w merji dla zapisania w a- 
ktach wobec trzech wierzytelnych świadków. W 
czasie niepogody lub ostrego zimna przepis ten był 
zabójczym dla niemowląt, niemogących nawet 
znosić silnego światła, i nieraz stawał się przy- 


6zyną niebezpiecznych następstw. Ale te częste 


niejako zabójstwa nowonarodzonych, skntkiem po- 
dróży do lekarza w merji, znoszono, dzięki dziko- 
ści ustawy. Sypały się reklamy rodziców i me- 
dyków przez dłagi czas. Ostatecznie pozwolono 
nie nosić dzieci do mecji, tylko zawiadamiać o 
odbytym połogu, iiekarza umyślnego wysyłano na 
miejsce dla sprawdzenia i zaciągnięcia wypadku 
dó aktu. Jeżeli miasta płacą lekarzom spraw- 
dzającym wypadki śmierci, było niemniej ra- 
ejonalnem opłacać także lekarzy sprawdzają- 
ogch narodziny. Ogólną radością przyjęto nowe 
rozporządzenie Hausmanna, i niemasz ani jedne- 
go dziennika, któryby tego nie pochwalał, a dr. 
Bonchut nazwał je darowaniem życia niemowlętom. 
Teraz dopiero usłuchano głosu nauki, która jeszcze 
r. 18%9 przez usta Milnego i Karola Edwardsów 
1 Villaume mówiła, że karmiących aię mlekiem 
(mammiferes) nowonarodzonych zdolność wydziela- 
nia ciepła wyjątkowo tylko bywa dostatecznie 
rozwinięta na tyle, by organizm mógł ntrzymać 
się w stopniu normalnym, gdy ciepłota powietrza 
znacznie się zniży. 

Inni rozprawiają wiele o Ciele prawodaw- 
czem. Miało ono dwa posiedzenia ważniejsze, i 
jak zwykle, przeszło za wolą rządu do porządku 
dziennego. Na jednem miała się rozstrzygać spra: 
wa nadużyć ministra spraw wewnętrznych w ko- 
medjach grudniowych. Niemiły to kęs. Roztrzą- 
sania prowadziły do pewnych ograniczeń i zmian 
prawnych. Skoraystano z uchwalonego w roka 
zeszłym prawa, że wniesienie interpelacji musi 
otrzymać przyzwolenie czterech z dziewięciu biur 
Izby. Obecnie się zdarzyło, że interpelacja wnie- 
slona otrzymała trzy przyzwolenia, cztery odmo- 
wy, a w dwóch Izbach była równość głosów za 
1 przeciw. Jeżeliby w. jednem biarze był dany 


piała. Nikt nie starał się o to, aby nauczyciele albo do księdza do małych dzieci, których edu- 


rzeczywiście byli w stanie nauczyć czegoś — 
głównym warunkiem kwalifikacji była „nienagan- 
no 

nauczyciełami wysłużonych feldfeblów , žandar- 
mów, amtsdienerów, różną. hałastrę, która nie: 
miała gdzie podzieć się na Bożym święcie, byle 
to był tylko czlowiek „niepodejrzany.* 

Skromne wymagania pod względem umysło- 
wego wykształcenia, jakie stawiano przy obsa- 
dzania posad nauczycielskich, sprawiły, że okrę- 
gowi nadzorcy. szkolni (okručnyi nadzyratsw) korzy- 
stali z tego, i proponowali do nominacyj naj. 
rozmaitsze indywidua, które im były dogodne, 
Mnóstwo djaków, pisarzy gromadzkich , synów 
ruskich księży, którzy tak mało naqczyli się w 
szkołach, że nie mogli być czem iniem, pozosta- 
wali tą drogą nauczycielami ludowymi, Jeżeli 
przeważał u tego rodzaju nauczycieli wpływ 
śwłatlejszych i uczciwych księży lub dworów, 
to pozostawali oni przynajmniej uczciwymi ludź: 
mi, kle gdzie ulegl wpływom przeciwnym,, tam 
stałą się szkoła ogniskiem wywrotnej agitacji i 
narzędziem do wszczepiania w młode umysły 
dziecięce jadu zawiści społecznej. 

„Co do charakterów, można naszych nauczy” 
cieli wiejskich podzielić na następujące kategorje: 
nauczyciele z powołania, nauczycielę-eleganci, 
nanczyoiele-pisarze, nauczyciele-diaki i nauczycie- 
le, niemający żadnych ubocznych pretensyj. 

Najszlachetoiejszy typ nauczycieli pt 4 
nauczycieli z powołania , nie Jest niestety u nas 
na Rusi bardzo liczny — częściej już trafa się 
w zachodniej Galicji, Są to zacne dusze, proste 
serca, ludzie niezrównanej cierpliwości , niewy: 
magający dla siebie, spokojni, a przytem niepo- 
radni w oheowaniu z ludźmi, pedanci w. powsze- 
dniem życiu 1 uparci w niewinnych swych na- 
wyczkach. W. politykę nie wdają się;  potalni 
wobec. swoich przełożonych, są bez wszelkiej. złej 
woli wichrzycielami, jeżeli nadzyrateli liczą się do 
rewnyteliw; a ani słówkiem nie wspominają w 
szkole o czemkolwiek iunem, jak o abecadle i 
t. p. rzeczach, jeżeli przełożoną władza nie uzna 
je za stosowne robić ze szkoły arenę walki 
przekonań politycznych. Cały czas swój poświę- 
cają szkole. Od rana do południa baąkałarzują 


ła i nie rozwijała umysłą dziecięcia, sle go ogła- . ze „szkolarzami*, potem idą na lekcje do dworu 


kację powierzają im rodzice przed wyprawie- 
niem do miasta na dalszą naukę; regularnie o 


politycznego sposobu myślenia.“ Robiono | pewnej godzinie jedzą obiad, potem znowa w 


szkole siedzą a w chwilach, wolnych od obo- 
wiązkowej pracy, nczą dzieci spiewów cerkie- 
wnych, zajmują się ogrodnictwem, pszczelnietwem, 
zacinają pióra (bo w ogóle nie lubią piór stalo- 
wych), leniują zeszyty, kleją sobie ramki do o- 
brazków, piórniki, przytem zajmują się kwiatami, 
trzymają gołębie albo inne ptaszki, wyrabiają 
laski z misternemi rączkami, robią cybuchy it. d. 
Jeżeli mają żony, tosą wzorem dobrych mężów, 
chociaż najczęściej stoją pod pantoflem. Wyraz 
ich twarzy łagodny i otwarty, z lekkim odcieniem 
Jakoweja melancholiczności, która wyrabia się u 
nich w skutek niedostatku, w jakim żyć muszą. 
Trafiają się jednak w tym rodzaju nanczycieli i 
rezolutui ludzie, którzy głośno i energicznie rezo- 
nują, ałe złote mają serca i całą duszą oddani 
84 pięknemu, chociaż wcale niepopłatnemu a 
moaulnemu swemu zawodowi. 


Z kolei wypada nam teraz przejść do naŭ- 
czycieli.elegantów. Pocieszne to figury. Jest ich 
właści wie „dwa gatunki: więcej cywilizowani, i 
mniej cywilizowani, przyczem zastrzegam się, że 
poa wyrazem „ucywilizowauy* nie mam w tym 
wypadka na myśli wykształcenia umysłowego. 
Więcej óywilizowani Światłodawcy -eleganci tem 
się różnią od mniej cywilizowanych, że mają trochę 
więcej powierzchownej ogłady towarzyskiej. To 
ich duma; z góry spoglądają na swoich kole- 
gów mniej ogładzonych» Tańczą nie tyle dobrze, 
jak niezmordowanie, piją doskonale, głośno spie- 
wają, i grają źle preferansa, nie mając zwyczaju 
płacić, jeżeli przegrana bardzo wysoka (up. wyż- 
328 nad 2 złr.) aw kółka poufnem najmilej grają 
ferbla. Wista zostawiają „wielkim panom,” jako 
grę zanadto „uczoną,* a jeżeli który z nieh bierze 
się Nawet do diabełka, ten już uchodzi między 
kolegami za śmiałka, godnego czci i nszanowa- 
nia. Z ich to szeregów rekrntują się mężowie 
dla tych córek ruskich księży, które albo posagu 
niemają, ałbo nroda im nie dopisała, albo wresz- 
cie przez inny jakiś wypadek zawistny nie mogą 
mieć nadziei wyjścia za kogo innego. 

Niemal w każdym namerze żartował sobie 
z nich z tego powodu nieboszczyk Strachopud p. 


Rolk WENN. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 
We LWOWIE: Bióro 4 dministracji GFa- 
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tylko jeden głos „za“, interpelacja poszłaby by- 
ła pod obrady. Równość głosów w dwóch biu- 
rach dała Ronherowi pochop puścić Się na wybieg 
i sprawę usunąć. Opozycja zaatakowała p. mi- 
nistra, dowodząc, że równość głosów dwóch biur 
równa się przyzwoleniu jednej. Nie to nie pomo- 
gło, po skokach sofistycznych Rouhera Ciało pra- 
wodawcze przeszło do porządku dziennego! Snać 
aig bardzo ten raak, protegowany przez 
władzę ; siła została przy większości. 

Na dzisiejszem posiedzeniu rozpatrywano Spra- 
wę wyprowadzania zwłok na cmentarze. Wedle 
prawa napoleońskiego, ciało mnsi być pochowa” 
ne we 24 godzin po stwierdzeniu śmierci. W wy- 
jątkowych razach można uzyskać prolongatę. 
Tymczasem niepodobna prawie położyć granicy 
śmierci a życia. Często płamy rozkładu ciała 
występnją dość pózno po śmierci, i trudno za- 
wyrokować, czy to letarg, czy jeszcze dotlewa- 
nie zgaszonego życia. Pięć weszło interpelacyj 
z różnych miejse przeciwko przepisowi rychłego 
grzebania. Szwecja, Anglia i Moskwa przedłuży- 
ły termina trzymania zmarłego do 3 dni i wię- 
cej. W Niemczech pourządzano kostnice po emen- 
tarzach, gdzie czasem po kilka dni stoją = MAĆ 
Wynajdują nawet trumny zabezpieczające. e 
Francji niejaki Escalier, były mer w Conizu, ra- 
dzi w jednej z tych petycyj zaprowadzić podwój- 
ne trumny z kauczukowemi rurami, wpuszczone- 
mi do tramny dla dania przypływa powietrza i za- 
opatrzenia zmarłego w sznurek, połączony z dzwon- 
kiem. Może to niepraktyczne dla całego państwa. 
Lecz Pinel domagał się zaprowadzenia kostnie z 
odówieżanem ciągle powietrzem, gdzieby ciała 
wystawiano na próbę. Urządzenie kostnie tako- 
wych już nie przedstawia żadnych szczególnych 
trudności i nie wymaga nawet zmiany zasadni- 
czej prawa. Rządowi nie podobało się i to. Zape- 
wne, że proponowana przez włądze podróż niebo- 
szczyków koleją żelazną na ementarze za miasto, 
bardziej jeszcze Ooszołomia nmysły rządowych 
sfer i Hausmanna, niż inne projekta. Komisja o- 
dezwała się aieprzychylnie o innych projektach, 
i po rozprawach większości Izba uznała za sto- 
sowne zgodzić aię we wsrystkiem na zdanie ko- 
misji rządowowej i odwlec do późniejszych czasów. 

Była jeszcze jedna ważna sprawa w Izbie, 
a to sprawa zgromadzeń. Tym razem rząd z0- 
stał zainterpelowany nie przez opozycję, ale przez 
p. Benoist, senatora najwsieczniejszych z . 
Domagał się on n rząda ścieśnienia prawa zgro- 
madzeń, a rząd liberalny przez usta ministra Ba- 
roche przyobiecał nadal gnębić śmiałe wystąpie- 
nia mowców. Prześwietny interpelant najzupeł- 
niej się zadowolnił tą obietnicą ministra, a wię- 
kszość Ciała frawodawdtega głosować nawet 
nie potrzebowała, bo wnioskodawca cofnał swój 
wniosek zaraz w początku głosowania. W całej 
iej sprawie tylko opozycja skrzypnęła zwłowie- 
szczo. Ollivier i Pelletań odezwali się przeciwko 
oświadczenin ministra. Pierwszy z nich okazują 
swe niezadowolenie z obietnicy srogości rządu 0a 
przyszłość, woła: „Przeciwstawmy wolność wy- 


Liwczaka. Najpocieszniejsi są ci ludzie, jeżeli za- 
kochają się. Miłość zaczyna się zwykle od tego, 
że przepisują dla swej damy romansowe wiersze 
o księżycu, słowikach itd. Po dłagim perjodzie 
przepisywania wierszów obcych i po załatwiania 
innych ubocznych czynności, jak wywiedzeniu 
się o usposobieniu rodziców panny, © interesach 
posagowych itd., następuje aroczysta chwila opi- 
sania własnych. afektów strzelistych — wierszem 
lub prozą, stosownie do mniej lub więcej poety- 
ckiego usposobienia piszącego. Redakcja tego 
listu zajmuje najmaltej miesiąc czasu. Pisany on 
jest zwykle na papierze, przyozdobionym kwiata- 
mi malowanemi z nieuchronną parą gołąbków 
oełających się, na pierwszej stronie literami do- 
żemi, okrągłemi, wiersz jeden od drugiego dale- 
ko; ale gdy zwykle pokaznje się, iż koncept za 
obszerny na mały arknszyk listowego papieru z 
wielką girlandą kwiatów wyciskanych, po której 
roznmie się nie można pisać, więc czem bliżej 
ku końcowi, tem bardziej Ścieśniają się wiersze, 
litery maleją tak, że ostatnie: „Całnję Cię milion 
milionów razy, na wieki kochający“ it. d,, już 
tylko makowym pisane są charakterem. Listy ta- 
kie zawsze pisane bywają po polskn, chociażby 
nawet który z nich używał zwykle w potocznej 
rozmowie z paoną języka ruskiego. Poobodzi to 
z dwóch przyczyn. Raz, że ruskie kobiety najczę” 
ściej nie umieją po ruskn czytać, a powtóre dla- 
tego, że w ruskim języku niema wyraza „panna 
w znaczenin salonowem. Nawiasowo powiedziaw 
szy, biedna ta dziewczyna, która pójdzie za ta- 
kiego profesora, bo to potem mąż dla niej bratai- 
ny, niedba o dom i najczęściej rozpija się w p°- 
żniejsze lata. o siatalności 
Nie piszę nie o nanczycielskiej działalności 
takich nanczycieli, bo oni uważają swoje obo- 
wiązki tylko jako ciężar konieczny, biją tylko 
dzieci i dręczą, a nigdy ich nie nauczą niczego. 
Najgorszy i najszkodliwszy gatunek nauczy- 
eieli, to nanezyciele-pisarze. Chytrzy krętacze, 
wichrzyciele, którzy dla własnego interesu roz- 
budzają w biednym ludzie chętkę do procesowa- 
nia się, łakomi, zarozumiali wobee ludu ciemne- 
go, podle płaszczą się wobec ludzi wyżej stoją- 
cych, przytem podstępni i móciwi — są pasożyta- 
mi plugawemi, toczącemi moralny organizm bie- 
dnego ludu. Pierwszą rzeczą u takich nauczycieli 
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brykom, a wybryki poprzestaną być niebezpie- ' 


cznemi,* i prorokował, że gnębiąc ministerjum 
coraz więcej popełniać będą gwałtów i ostatecz- 
nie powiedzą, że legalność nie pozwala im nic 
zrobić Baroche odpowiedział: „Zobaczymy.* Bę- 
dzie więc robił próby i ostatecznie przekona Się, 
iż mieli rację ci, Co mówili, „że kto chce za 
wiele doświadczać, nie doświadczy niczego*. 

Widać jednak, że niektórym podobało się 
przyrzeczenie ministra gnębienia wolności, przed 
sześciu miesiącami przyznanej. Oto Jeszcze inny 
senator, p. Maupas, wniósł nową petycję, popartą 
przez p. Sartiges, de Bearn i Larabit. Jest to in- 
terpelacja względem nadużyć wolności prasy. 
Oburza pana Maupas, że dzieonikarstwo od nie- 
jakiego czasu napada na osobę cesarza panują- 
cego, i żąda większego prześladowania dzienni- 
ków. Zdziwił okładane ustawicznie grzywnami 
i więzieniem dziennikarstwo zarzut, że zażywa 
za wiele wolności, i że ktoś może żądać praw 
obostrzających. Ale tak jest w istocie: zbrodnia- 
rze zamąchu stanu sądzą, że za wiele wolności 
dano, gdy się mówi bezkarnie o gwałtach, przez 
nich dokonywanych. Sam  Maapas zbyt często 
może był traktowanym bez najmniejszego usza- 
nowania przez dziezniki demokratyczne, by im 
mógł przebaczyć ; zaprowadzałby on tortury na 
tych stugębych „potwarców*, co śmieją od- 
grzebywać jego brudy i nikczemny udział 
w dniu 2. gradnia. Z Tenotem można jednak 
zauważać, że w każdym razie „p. Manpas, cho- 
ciąż był współpracownikiem w zamachu stanu, 
ałe o ile wiemy, nie jest upoważnionym brać 
się za jedno z Napoleonem HI.“ Ciekawe będą 
spory w Senacie nad tą kwestją. Reakcja chce 
korzystając z chwili nieodpowiedzialność roz- 
ciągnąć na naczelnika państwa, który jest pra- 
wnie odpowiedzialnym, skoro mianuje nievdpo- 
wiedzialnych ministrów. Teraz niewolno debato- 
wać w Izbie nad konstytucją, chyba w tradnym 
wypadku przyzwolenia 4 biór na 9, co nigdy 
nia prowadzi do przypuszczenia poprawki, niemi- 
łej rządowi. Zapytuje więc Tenot: „Czy nie 
życzą sobie czasem usunąć z pod dyskusji praw- 
nej politykę i czynności odpowiedzialnej głowy 
państwa, jak już usunęli z pod niej konstytucję? 
Wówczas jednak niechże stronnicy tej zasady 
działają i występują jasno, by naród francuzki 
wiedział o co rzecz idzie.* I kończy ironią go- 
rzką: „Naczelnik odpowiedzialny, ale nieulegają- 
cy uwagom| — tego jeszcze brakowało do u 
wieńczenia gmachu naszych swobód konstytucyj- 
nych.* ! 

Na dziś jednak dość może o przedstawicie- 
lach narodu francozkiego i o poruszających ich 
anpawach ważniejszych. Więcej dodać niepo- 

obna. 


Paryż dnia 4. latego. 

(4. W.) Papież błogosławi klerykalne dzien- 
niki franeuzkie. Wczoraj podał VUnion list pa: 
piezki do redaktorów, dziękujący im za to, łe 
stoją na straży spraw papiezkich ; dziś podobnej 
treści list zamieszeza le Monde. Tylko © Univers, 
pokrzywdzony przez niewdzięcznych , wzdycha, 
zaciska usta i milczy. Zal mu tych łask dla mniej 
jadowitych, choć niemniej wstecznych ultramon- 
tanów. Redaktorowie wzdychają pobożaie, a zgra- 
ja ironieznie im wtóruje: „O Boże! kiedyż na- 
dejdzie czas na Univers?" 

Wczoraj rozeszła się wiadomość, że w Al 
gierze powstało kilka pokoleń arabskich. Mac- 
Mahon poleciał na złamanie karku, jenerał Deli- 
gny powołany został apiesznie z arlopu i zrobio- 
no obietnicę, że wkrótce powstanie stłumione zo- 
stanie najzopełniej. Dzisiaj dalsze już szczegóły 
o powstania podają dzienniki. Plemię Uled Sidi: 
Szejk powstało, i na pograniczu marokańskiem 
od Dżebel Amru na dość znacznej przestrzeni po- 
raszyło Arabów. Oddział powstańców napadł na 
plemię Uled-Sidi-Nacer i pobił kilku strażników, 
później doszedł do Uled-Tadżiu. Oddział powstań. 
ców wzrósł od razno do 3.000 konnych i 800 pie. 
A 


po zainstalowania się w nieszczęśliwej wsi jest, 
poznajomić się z wójtem i resztą starszyzny gro- 
madzkiej; poją ich i wyświadczają im niektóre 
drobne usługi, a już resztę ludzi traktują iuper- 
tynencko z góry. I z dworem i z księdzem żyją 
zwykle dobrze, chociaż potajemnie na obydwu 
szczują, a namiętnie zuów mszczą się najohy- 
dniejszemi środkami, jakiemi rozporządzać są 
w stanie, jeżeli im kto przeszkadza w ich machi- 
nacjach. Bardzo intratnem źródłem zyska jest 
dla nich przymus szkolny: kto się im opłaci, 
temu wolno nie posyłać dziecka do szkoły. Lud 
bardzo chętnie wykupuje się od tego. I nie dziw, 
jeżeli tacy 3ą nauczyciele. Obowiąznjące rozpo- 
rządzenia władz wyższych, a nawet podobno i 
ustawa gminna, zakazują nauczycielom sprąwo- 
wać obowiązki pisarzy, ale oni drwią z tych 
wszystkich rozporządzeń. Zwykle mają w urzę: 
dach znajomych, „znających się na rzeczy* jak 
to się mówi fachowym terminem, i ci ułatwiają 
im wszystkie sztuczki. 

Nauczyciele-diaki, to nieszczęśliwe stworze- 
nia, najgorzej opłacane ze wszystkich nauczycieli, 
a obeiążone obowiązkami i nauczyciela i diaka 
zarazem. To też tylko tyle oddają się obowiąz- 
kom nauczycielskim, o ile zostaje im czasu od 
djakowania w cerkwi i wysłagiwania się księdzu. 

Ale nie sztuka to pisać, że nasi nauczyciele 
ludowi są tacy lub owacy. Położenie ich mate- 
rjalne jest tak liche, że nie dziw, gdy po najwięk- 
szej części tacy tylko ludzie idą n nas na nau- 
czycieli wiejskich, którzy inaczej chyba z głodu 
by pomarli. Najpiękniejsze rozporządzenia nie wiele 
tu pomogą, a szlachetne usiłowania Rady szkol- 
nej i zbawienny wpływ Towarzystwa pedago- 
gicznego tylko bardzo powolnie będą oddziały- 
wać w tym względzie, jeżeli ta piekąca kwestja 
nie zostanie uregulowaną. Od tego zależy lepsza 
przyszłość stanu oświaty ludowej, 1 wtedy też 
znikać zaczną te pocicszne typy nauczycieli-ele- 
gantów, wstrętne postacie nauczycieli pisarzy i 
biedne figury nauczycieli-diaków — co daj Boże 
jaknajprędzej | 


GAZETA NARODOWA z dnia 9. Lutego 1869. 
p R, 


szych i zajął Ayn-Madhy, niedaleko od Laghuat, 
gdzie spotkał się z wojskami fruncuzkiemi, uzbro- 
jonemi w szaspoty, i stoczył walkę. 70 Arabów 
legło na placu, znaczną liczhę zabitych i ogromną 
liczbę rannych unieśli z sobą Beduini. Że władza 
dotrzyma słowa i stłumi nowy wybuch rozpaczy 
Afrykanów, nie wątpię. Ale co ladzkość powie 
na te jeneralskie rządy, co mądrą administracją 
doprowadziły kraj ten do nędzy i skazały całe 
plemiona na Śmierć głodową? Rozpacz daleko 
zaprowadza ludzi. Arab pamięta, że dawniej, do- 
pokąd koloniści francuzcy nie wydarli mu co le- 
psze grunta, on miał stada i głodu nie zazna- 
wał. Wypchnięty ustawicznemi bojami w step 
spiekły, piasczysty, dziś się nie wyżywi. A opie- 
kuńcze prawo nie daje mu kawałka chleba na u- 
tulenie głodu, każe mu tylko czcić bagnet, samo- 
wolę oficerów i nowe wynalazki niszczenia rodu 
ludzkiego. Dobrych stron cywilizacji nie dano 
poznać wolnym synom stepu. Dopokąd Francja 
bagnetem i rozstrzeliwaniami będzie walczyła dla 
szerzenia oświaty, dopóty niema prawa siebie u- 
ważać za krainę wolności. Szkoda przelanej krwi, 
jeżeli ona ma pójść tylko ua wytępienie ras, za- 
ludoiających północ Afryki, jak dawniej w Ame- 
ryce na wytępienie rasy czerwonej. Cały nasz 
postęp sprowadzałby się do tego, że dzicy Nowej 
Zelandji jedzą zabitych , my zaś, mając obfitość 
mięsa, wrogów zamordowanych nie zjadamy. 
Patrząc na wyspę Reunion, na Algier, czyż 
nie śmiesznie wyglądają reklamy rządowego 
dziennikarstwa o dobrobycie kolonij, że z Taiti 


|w ciągu 1867 r. handel wzrósł do 6 milionów 


franków, podczas gdy w 1866 r. wynosił tylko 3 
miliony, że w Papeiti wzniesiono latarnię morską, 
że w Saint Pierre i Miquelom ruch handlowy do- 
szedł do 17,075.014 fr., że Mayotte i Nessi-Bé 
mają 2572 bektarów uprawnych na 20.737 zda- 
tnych do oprawy, że te dwie wyspy wyrabiają 
3,060.500 kilogramów jedna, a 1,091.855 kilogr. 
druga cukru i 82.468 litrów araku i rumu. Wszy- 
stkie wyspy i kolonie, nie mówiąc już o St. Ma- 
ria na Madagaskarze, źle uprawnej, bagnistej i 
zaraźliwego powietrza, z rozkoszą pomieniałyby 
się na stan Kuby lub innej wyspy hiszpańskiej, 
mającej dziś prawa obywatelstwa i samorząd. 

Gorzki jest ten postęp pozorny wobec rzeczy- 
wistego. A jakim powinien być ostatni, obaczy- 
my w kilku słowach następnym razem, gdy po- 
wiemy 0 zgromadzenio w sali redutowej, gdzie 
przemawiał profesor Legouvé o postępie nowo- 
żytnym. To pojęcie jednak niezgodne z poję- 
ciem rządu o postępie. 

Rząd bowiem liczy za postęp, że Paryżowi 
i Lyonowi, dwom największym miastom, odebra- 
no prawo rozpcrządzania swemi funduszami miej- 
skiemi, które to prawo przysługuje najmniejszej 
nawet mieścinie. Obeenie komisje, wysadzone z 
Ciała prawodawczego, naradzają się nad przej- 
rzeniem projektu Hausmana układu z Credit fon- 
cier. Idzie o skórę miasta: Hausmann ma brać 
tyle pieniędzy ile zechee, a miasto będzie musia- 
ło kiedyś zapłacić, lecz miasto o tem nie radzi, 
tego mu nie wolno. Rachunki składa prefekt mia- 
sta przed komisją rachunkową, którą sam mia- 
nuje, miasto woła o kontrolę samoistną, a w imię 
postępu rząd mówi, że to nie ich rzecz. Wobec 
Ciała prawodawczego zmuszony bronić projektu 
prefekta Sekwany wszechwładny minister Rouher, 
iub de la Roqnette, miasta zaś wolno tylko sar- 
kaé na taki porządek rzeczy | 


Czynności Rady państwa. 


162. posiedzenie Izby poselskiej z dnia 6. 
lutego. 

Rozpoczęło się ono o godz. */,12. Przewo- 
dniczył wiceprezydent Hopfen. — Na ławie 
ministrów Taafe, Bresteł, Herbst, Poto- 
cki i Giskra. 

Między petycjami znajduje się prosba gminy 
miasta Wiednia o przyznanie uwolnienia od podat- 
ków dla nowych budowli i przybudowań na 25 
lat wewnątrz miasta a na 20 lat na przedmieściach, 
prośby przemysłowców o zuiesienie przymuso* 
wych stowarzyszeń przemysłowych, i prośby gmin 
galicyjskich o spieszne koncesjonowanie linii kole- 
Jowej galicyjsko-węgięrskiej. 

Zyblikiewicz oświadcza, że występu- 
je z komisji wyznaniowej, będąc i tak już obar- 
czonym obowiązkami jako członek komisji kontroli 
diagu państwowego, komisji budżetowej i kon- 
stytucyjnej. 

Przedsięwzięto potem dwa razy uzupełniają- 
cy wybór na jednego członka trybunału państwo- 
wego, ale oba razy nie otrzymał nikt absolutnej 
większości. Przy ściślejszym wyborze między 
dr. Felderem a Fischhoffem, którzy mieli najwię- 
kszą liczbę głosów za sobą, przeważyła się szala 
na stronę burmistrza wiedeńskiego, dr. Feldera. 

Zmienioną w Izbie panów ustawę o odpowie- 
dzialności Towarzystw kolejowych za bezpieczeń 
stwo przewożohych osób, przekazano komisji kon- 
kursowej. 

, Najbliższym przedmiotem porządku dzienne- 
go Jest ustawa o wymogach prawomocności ugód, 
zawartych wobec mężów zaufania z gmin i 
o należytościach przy tej procedurze. Na wnio- 
sek Wydziału przyjęto tę ustawę bez żadnych 
zmian wedle stylizacji rządowej. 

Nastąpiły potem referaty o rozmaitych pety- 
cjach. Są to po największej części prośby urzę- 
dników rozmaitych dykasżeryj o podwyższenie 
pensyj. Poodsyłauo je do rozmaitych ministerjów. 

Minister rolnictwa hr. Potocki odpowiada 
w końcu na interpelację w sprawie akademii rol- 
niczej w Altenburgu. Na podstawie dokumentu 
fundacyjnego reklamował jego odstąpienie rząd 
węgierski, mosiano więc temu żądaniu zadość- 
uczynić. To zresztą nie zmieniło wcale stanu 
rzeczy, bo uczniowie wszystkich uarodowości ma- 
ją tam wstęp wolny. Wkrótce zostanie w Austrji 
założoną tego rodzaju wyższa akademia. 

Posiedzenie zamknięto o godz. 1. z południa. 


Przegląd polityczny. 


Austrja i Węgry. Jeden z wiedeńskich ko- 
respondentów Pester Lloyda pisze pod d. 5. bm.: 
„Doszła mnie w tej chwili z pewnego Źródła 
wiadomość największej wagi. Ograniczę się na 
wyłuszczeniu nagiego faktu, który jako fakt wię- 
cej mówi niż wszystkie przypuszczenia i kon- 
junktury, które na jego podstawie możnaby wy- 
snuć. Oto kanclerz państwa hr. Beust ma się 
nosić na serjo z projektem położenia końca pro- 
wizorycznemu stanowisku hr. Taafego jako za- 
stępcy prezydenta ministrów, a to przez miano- 
wani“ go rzeczywistym prezydentem ministrów. 
Ta uominacja oznaczałaby energiczne wzięcie 
się rządu do załatwienia kwestji czeskiej, a naj- 
pierwszym skutkiem mianowania hrabiego Taaf- 
fego rzeczywistym prezydentem ministerstwa , 
byłoby niezawodnie usunięcie się ministrów 
Giskry, Hasnera, Herbsta i Plenera.* Redakcja 
Pester Lloyda umieszcza ten list, wyraźnie się Za- 
strzegając, iż nie bierze na się odpowiedzialności 
za podaaą w niej wiadomość, 


Niemcy. Poseł północno-niemiecki w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki północnej, baron Gerolt, 
i pan Seward pracują nad nowym traktatem po- 
między Stanami Zjednoczonemi a Związkiem pół: 
nocno-niemieckiin. Jest zamiarem ustanowić w 
Nowym Jorku urzędnika Związku północno-nie- 
mieckieg-, któryby w połączeniu z zamianowa- 
nym na ten cel urzędnikiem Stanów Zjednoczo- 
nych strzegł interesów wychodźeów północno- 
niemieckich. 

Radzea legacyjny Curt Schlózer, dotąd w 
Rzymie, a obecnie mianowany konzulem jeneral- 
nym w Meksyku, przybył tu po instrnkcje, po 
otrzymaniu których uda się na swą posadę. 

Przed kilku dniami przybył tu naczelny pro- 
zes prowincji heskiej, pan Moeller. Niektóre z tu- 
tejszych dzieników twierdziły, że pan Moeller u- 
kłada się z rządem o objęcie ministerstwa spraw 
zewnętrznych. Kreus-Ztg. atoli powiada, że obe- 
cność pana Moellera była wyłącznie w styczno- 
ści z sprawami miasta Frankfurtn nad Menem. 


Francja. Znowu poczynają krążyć w Pa- 
ryżu pogłoski, że cesarz myśli o reformach, że 
w ostatnich czasach zachwiało się stanowisko 
Rouhera, i że cesarz zamyśla emancypować się 
z pod panowania „wicecesarza.* Pogłoski te o- 
pierają się głównie na kombinacjach, stojących 
w związku ze zbliżającemi się wyborami. Zwy- 
kle w takich ehwilach stara się rząd, aby wiele 
mówiono 0 jego liberalizmie, albo przynajmniej 
o zamiarach liberalnych. 

Z Algieru donoszą o wielkiem zwycieztwie 
wojsk cesarskich nad powstańcami. Wnoszą ztąd, 
że i powstanie musi być wielkie, kiedy możną 
nad niem odnosić wielkie zwycięztwa. Czy zwy- 
cięztwo to położyło koniec rozruchowi, nie do- 
noszą. 

Cyfry najdosadniej charakteryzują stan spo: 
zeczeństwa. Otóż porównując cyfry dawnego 
budżetu francuzkiego z budżetem nowszych cza- 
sów, najjaśniejszego będziemy mogli nabrać wy- 
obrażenia © wewnętrznym stanie Francji. W ro- 
ku 1847 cyfra wydatków wynosiła 1600 milio- 
nów, dziś dosięgają one -sumy 2310 milionów 
franków. Prózydat rzeczypospołitej pobierał 
8 milionów franków pensji, lista cywilna cesarza 
Napoleona wynosi 49 milionów — t. j. utrzyma- 
nie roczne osoby cesarza kosztuje o 26 milio- 
nów więcej jak utrzymanie wszystkich szkół w 
całem państwie. Od 15 lat trwania drugiego ce- 
sarstwa wzmógł się budżet wydatków w porów- 
naniu z budżetem konzulatu o 700 milionów fr., 
a przytem wzrósł budżet oświaty wszystkiego tyl- 
ko o 15 milionów ! 

, Anglia. W Anglii przygotowują się gorli- 
wie do rozpoczęcia czynności parlamentarnych. 
Pan Gladstone wydał odezwę do członków swo- 
jego stronnictwa, wzywając ich aby się d. 16. 

„m. zebrali w stolicy dla porozumienia się, zwła- 
szcząa w kwestji odpowiedzi na mowę tronową. 
Spodziewać się należy, że przywódzcy stronni- 
ctwa torysów zawezwą podobnież swoich towa- 
rzyszów. Przewodnikiem opozycji w Izbie niższej 
będzie p. Disraeli, w lzbie wyższej książę Rich- 
mond lub lord Cairns. 


Hiszpania. Winni morderstwa w Burgos 
sądzeni będą przez sąd wojenny, jak wszystkie 
sprawy kryminalne w miejscowościach, gdzie o- 
głoszony został stan wojenny. Pogrzeb zamordo- 
wanego gubernatora odbędzie się z wielką oka- 
załością w jego mieście rodzinnem, Xerez de la 
Frontera. 


Wschód. O przebiegu krizys ministerjalnej 
w Atenach piszą do Patrie ce następuje: „Na 
pierwszych obradach, które nastąpiły po wrę- 
czeniu depeszy przez hr. Walewskiego, okazy- 
wał się król Jerzy przychylnym deklaracji konfe- 
rencyjnej. Członkowie gabinetu uznali też wnet, 
że potrzeba się będzie liczyć z opinią królewską, 
lecz oświadczyli zarazem, że wbrew Swojej do- 
tychczasowej polityce nie mogą pójść tą drogą i 
muszą się podać do dymisji. Król odpowiedział, 
że chce tę sprawę jeszcze dobrze rozważyć. Dnia 
öl. Z. m. trudności utworzenia nowego minister- 
stwa spowodowały transakcję. Ministrowie zgo- 
dzili się pozostać na swoich stanowiskach pod 
warunkiem, ażeby z przyjęciem deklaracji kon- 
ferencyjnej wystosować depeszę, któraby zawiera- 
ła poglądy na Grecję i na tę rolę, jaką ona ma 
odegrać na Wschodzie. System ten byłby był 
pozwolił ministerstwu upewnić jego popularność 
iw, żyć krajowi jego politykę. Na dniu 1. b. 
m. przedłożoną została radzie ministrów depesza 
tego rodzaju, zredagowana przez Dełyannisa, a 
jak zapewniają, ma ona w najzręczniejszej for- 
mie i w sposobie najprzyjaźniejszym wobec mo- 
carstw, zawierać prawdziwy program przyszłości 
Grecji. Reprezentanci wielkich mocarstw za- 
wiadomieni zostali dość wcześnie o jej treści i 
poczynili niezwłocznie kroki, ażeby ta depesza 
nie przeszła w radzie ministrów. Wskutek tego 
obstawali ministrowie przy swojej dymisji, a król 
widział się zmuszonym utworzyć nowy gabinet. 


Kronika. 


— Drugie walne zebranie Towarzystwa peda- 
gogleznego odbyło się wczoraj przedpołudniem o go- 
dzinie 10%, , po wysłuchanen: poprzednio przez człon- 
ków nabożeństwie żałobnem za duszę 6. p. Hipolita Ce- 
gielskiego, urządzonem za staraniem Towarzystwa. Po 
przeczytaniu i przyjęciu protokołu przystąpiono do po- 
rządku dziennego, mianowicie do kweastji nauki grams- 
tyki w szkołach ludowych. P. Munk, jako wniosko- 
dawca, odczytał swoją rozprawę w tym przedmiocie, a 
zastanowiwszy się przedowszystkiem nad tem, jaki jest 
cel nauki gramatyki w szkołach ludowych, przychodzi 
do bardzo słusznego řezultatu, że nauka ta, jako nau- 
ka, jest co najmniej zbyteczną i uciążliwą dla dzieci, 
jeśli nie zniechęcającą i zabijającą. Oświadcza się osta- 
tecznie za wykluczeniem teorji gramatyki ze szkół lu- 
dowych a za praktycznym jej wykładem. Dzieci należy 
uczyć poprawnego wyrażania się i rozkładać przed nie- 
mi całe bogactwo języka — gramatyka idzie w parze 
ze znajomością języka, i wyrabis się z niej prawie 
Sama. 

Dr Nowakowski godzi się na wykluczenie te- 
orji gramatyki ze szkół ludowych i zastąpienie jej wy- 
kładem praktycznym, robi jednak uwagę, ie taki prak- 
tyczny wykład gramatyki da się szczególnie dobrze 
zużytkować na korzyść pojęć dziecinnych, jeśli tylko 
za treść jego wężmiemy wszystko, co dotycze naszej 
duszy i zmysłów, i wytłumaczymy to młodsiutkiemn 
uczniowi. Mowca mniema, że zgromadzenie rozumie 
pod szkołami ludowemi d3klasowe szkółki wiejskie; 
zbija wszelkie trzymanie się form tam, gdzie chodzi o 
moralne podniesienie ludu i rozszerzenie jego zazwyczaj 
bardzo ciasnych pojęć, a piękną mowę swoją kończy 
zdaniem, że zamiast czczych frazesów, używanych 
zwykle za przykiady w wykładach jezyka i gramatyki, 
należałoby wybierać treść wznioślejszg, zdrowsza, D. p. 
religijną... „Religia nie zostanie wtedy martwym wyra- 
zem dla ludu, ale wniknie w jego serce.“ 

O ileśmy się domyśleć mogli z odczytu p. Mo- 
chnackiego, to był on również za praktycznemi 
wykładami gramatyki w szkołach ladowych. P. Bara- 
nowak i praypomnieniem dr. Nowakowskiemu, że ten- 
że odstąpił w mowie swojej od traxtowanej kwestji, od- 
stąpił sam na kilka minut od rzeczy, zapuścił się bo- 
wiem w wykład o sposobie zabierąnia głosu na xgro- 
madzeniach, podobnych odbywającemu się. Przypomniał 
też sobie, zapóźno niestety, że odczyt p. Mochnackiego 
nie był prawnym, gdyż prelegent nie przedłożył poprze- 
dnio swojej rozprawy przewodniczącemu. Oświadoza się 
ostatecznie za wnioskiem Munka. 

Dr. Strzelecki podnosi przy tej sposobności 
myśl praktycznych wykładów nietylko gramatyki, ale i 
nauk przyrodniczych, historji. 

Benoni radzi przed ostatecznem powzięciem od- 
nośnej uchwały Towarzystwa, rozpatrzyć się jeszcze 
bliżej w tej kwestjii w piśmie Towarzystwa Sekoła otwo- 
rzyć Bzranki rozprawom i oświadczeniom się w tej mā- 
terji, Ksiądz Chmielewski w ożywionej i energi- 
cznej przemowie Ońwiadcza się aa wnioskiem Munka, 
przyłączając się zarazem do nwag dr. Nowakowskiego. 
Rozchodzi sig O to: czy ngromadzenia ma sozatrsygnó 
o wykluczeniu gramatyki ze szkół ludowych * Fran- 
kowski bacząc w wywodzie świetnym na małoletnie- 
go ducha dzieci, wnosi zniesienie w szkołach Indowych 
gramatyki tak teoretycznej jak praktycznej. — Zabiera 
głos powtórnie dr. Nowakowski, zastanawia się nad 
błędnem zwykle pojmowaniem pedagogii i małodusznem 
trzymaniem się tego wyrazu, nie wnikoawszy w jego isto- 
te. „Pedagogia jest tak potrzebną nauczycielowi, jak €- 
stetyka malarzowi; bez duszy nic zrobi!* Radzi wmie- 
ścić w formy gramatyczne osłą treść wiadomości świata, 
któreby wpłynęły na pojecia ludu, i czyts piękny swój 
artykuł w tym przedmiocie. Dziopiński uważa 
traktowany przedmiot za zbyt ważny, by go można zbyć 
tak pobieżnie. Radzi tedy przedmiot lepiej przedysku- 
tować tak ustnie jak pisemnie. Dyrektor Dobrzański 
rozbiera wniosek Munka i uwagi dr. Nowakowskiego i 
zmierza do przekonania, że jezyk znakomicie poznać 
można bez umyślnego uczenia się jego gramatyki, któ- 
ra przecie nie jest ezem innem jak tyłko krytyką języ- 
ka. Do nauczenia się nawet języka obcego, nie jest po- 
trzebną znajomość gramatyki własnego języka, jak np. 
u nas uczono się dawniej łaciny i greki, Mowoa zwraca 
uwagę na różne pojmowania celów szkół ludowych i 
zgubne w skutkach nważanie ich jako nieskończone już 
w sobie, ale tylko jako przygotowawcze niejako dla 
szkół wyższych. Stawia zasadę, że szkoły te nie po- 
winny ze szkodą oświaty ludowej zmierzać do celów 
pośrednich, ale mieć swój własny, bezpośredni, jedyny 
cel — wykształcenie ludu. To złe pojmowanie celu 
szkół ludowych jest powodem oałego naszego nieszoze- 
ścia, naszej klęski. Mowca podnosi bardzo uwagi dr. 
Nowakowskiego, konstatuje fakt, że nigdy prawie dzie- 
cko mie nauczyło się języka z gramatyki. Na cóż 
bo je uczyć tego. czego Ono nie zrozumie? — Ostaie- 
cznie dowodzi, że zgromadzenie powinno dać swo- 
ją opinig w tej kwestji, boć to leży w założeniu je- 
go wydawać swój sąd w sprawsch, dotyczących oświa- 
ty ludu, a zrzeczenie się tego sądu dowodziłoby bez- 
użyteczności Towarzystwa. Opinia Towarzystwa nie 
zdecyduje może kwestji, lecz wpłynie niezawodnie na 
usposobienie władz szkolnych, a przynajmniej ntwierdzi 
powszechne przekonanie o besużytectności tej naąki, 
która tylko zniechęca tak nanczy0iela jak neznia. Zda- 
rzały się przykłady, że inspektorowie szkół, trwający 
po większej części w starych zasadach pedagogii, ganili 
nauczycielom zwalnianie w Lauce gramatyki w szko- 
łach ludowych ; orzeczenie Towarzystwa j sprawie 
będzie z jednej strony zachętą dla tych niepedanckich 
nauczycieli, a z drugiej tamą dla malkontentów nowego 
pojmowania oświaty: 

Dr. Trzaskowski zwrąca uwagę na niedostate- 
czne określenie pojęć teoretycznej i praktycznej gra- 
matyki. W każdem usposobieniu mogą się one przed- 
stawić inaczej, potrzeba się tedy porozumieć i określić 
bliżej te pojęcia. Przychyla się do wniosku, ażeby z 3 
pierwszych klas zupełnie wykluczyć gramatykę, a w 4. 
wykładać ją praktycznie. Ostatecznie powtarza, że nie 
chodzi o uchwałę Towarzystwa w tej kwestji, lecz o 
jego opinię, zresztą prawną a nawet obowiązkową. — 
Michna konstatuje niechęć inspektorów do nanczycieli 
ludowych, emancypujących się z teoretycznej gramatyki, 
i oświadcza się za wnioskiem Mnnka. 

Liczne głosy żądają zamknięcia dyskusji nad tym 
przedmiotem, a większość popiera to żądanie. Jako za- 
pisany jeszcze do głosu otrzymuje go Miiller, który 
jest rzeczywiście niepocieszony tem, że chociaż zgroma- 
dzenie orzeknie niepraktyczność wykładów gramatyki 
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stało przez urządzony w Sali transparent, który zawie- 
ral przez J. K. Turskiego ułożony następujący wiersz: 


W szkołach ludowych, to jednak za powrczem swoim do 
szkoły będzie ją musiął wykładać w najlepsze. Wnosi 
tedy, ażeby chwycono się najdorażniejszych srodków na 
zniesienie tego niemiłego stanu rzeczy. 

Wnioskodawca Munk jest tego przekonania, że 
Wszyscy, zabierający głos, zgadzają się z jego wnio- 
skiem, a on sam godzi się także na „treść“ dr. Nowa- 
kowskiego. Przewodniczący stawia więc przedewszy- 
stkiem do rozstrzygnięcia pytanie: „Czy Towarzystwo 
ma w tej sprawie wyrazić swoją opinie czy nieł* Wig- 
kszość oświadcza się za daniem opinii, 

P. Dobrzański formułuje ten wniosek tak: 
„Walne zgromadzenie Towarzystwa pedagogicznego ob- 
| jawia swe zdanie, że nauka gramatyki powinna być 
i ze szkół ludowych wykinczoną * 
Trzaskowski: Protestuję jaknajmocniej! Orzeknij- 
j my, że tylko teoretyczna nauka gramatyki powinna być 
wykluczoną z planu nauk w szkołach ludowych, ale 
praktyczną naukę gramatyki niepodobna usunąć, bo to 
| nie da się nawet wykonać, gdyż i potoczne obznajamia- 
nie dzieci z prawidłami poprawnego mówienia językiem 
| macierzystym, niejest miczem innem , jak tylko nauką 
gramatyki, ale nauką praktyczną), wzbogacającg wie- 
dzę, bez obciążania pamięci nawałe in formułek, (Brawo ! 
Brawo!) (j | 

Dobrzański: Sprzeciwiam się jaknajstanowczej o- 
pinii p. Trzaskowskiego, bo gdybyśmy przyjęli jego 
wniosek, to dotychczasowe złe pozostałoby— formę jego 
amienionoby tylko, a rzecz pozostałaby nietknięta. Czy 
gramatyka jest teoretyczng, GZy praktyczną, jak ją na- 
zywa p. Trzaskowski, zawsze Ona nie jest niczem innem 
jak tylko zbiorem prawideł poprawczego wysławiania 
się, t. j. zbiorem roznmowanych definicyj, które wcale 
nie sg pożywną karmą dla umysłów dziecęcych, Teore- 
tyczne czy praktyczne obznajamianie dziecka w szkole 
ludowej z zasadami prawidłowego mówienia, niema celu 
i na nie się też nie przyda — niechaj ono nanczy się 
tylko poprawnie wysławiać mowg i pismem, to już dość, 
a czy ono będzie wiedziało, na jakich to gramatykar- 
skich zasadach opiera się, lub nie, to mniejsza o to. 
(Brawo ! Brawo!) 

Roznamiętuienie obu przeciwnych obozów wzrasta 
coraz bardziej, rozmaici mowcy zabierają głos a każdy 
z werwą i wymownie broni swoich przekonań gramaty- 
czmych. Sala obrad pedagogów galicyjskich przybiera 
postać konweniu, albo co najmniej sejmu polakiego w 
najburaiiwszych chwilach; tem bardziej, że w osobie p. 
KrussewsBkiego znalazł się Rejtan, który z należy- 
tym patosem agromkim głosem protestować zaczął prze- 
ciwko grożącej (niewiadomo zkąd) językowi polskiemu 
zagładzie. Daremnie przewodniczący dzwoni, i raz po 
raz coraz głośniej powtarza, że odbiera p, Kruszewskie- 
mu głos — nic nie pomogło, p. Kruszewski protesto- 
wał.... Zamykano dyskusję kilka razy, ale miała to ten 
sam skutek, jak słabe zapory ne wezbranym strumieniu, 
które wstrzymają na chwilę wodę, aby potem tem gwat- 
towniejszą bnobnęła strugą. 

P. Dobrzański zmienił w toku rozpraw styliza- 
ojọ swego wniosku w nastepujący sposób: 

„Nauka gramatyki ze szkół ludowych powinna być 
wykluczona, a tylko praktycznie przy wykładzie innych 
przedmiotów mają być uczniowie wdrażani do poprawne- 
go mówienia i pisania“, 

Stronnictwo p. TrxaB kowskiego sformułowa- 
ło znów swoję opinię we wniosku następującej osnowy: 

„Towarzystwo pedagogiczne wyraża swoje przeko- 
nanie, że: 

1. Nauka języka polskiego wchodzi w zakres szkół 
ludowych. 

2. Teoretyczna nauka gramatyki ma być wykluezo- 
ug, ale należy jg podawać praktycznie przy nauce czy- 
tania, z wykinozeniem abstrakcyjnych definicyj*, 

Gdy przyszło wreszcie po raz już niewiedzieć który 
do głosowania, przyjęto zgromadzenie drugą część wnio- 
skn dr. Trzaskowskiego; ale większość była bardzo 
wątpliwa. Pierwszy jego ustęp odrzucono, gdyż jak słu- 
Bznie sżuwsżył dr. Strzelecki, ubliżającą byłoby 
rzeczą, ahy specjalną uchwałą potrzeba orzekać, że na“ 
uks języka poiskięgo wchodzi w plan nauk w naszych 
szkołach. 

Tak się skończyła ta gorąca walka, a zwycięzcy i 
zwyciężeni zarówno mają prawo do zasługi, że tak do- 
„adnie, wyczerpująco i wymownie wy kazali niemożliwość 
daiszego utrzymania w szkołach ludowych teoretycznej 
nanki gramatyki; już chyba złej woli potrzebaby, aby 
upierać Się i nadal przy jej zatrzymaniu; rozumowo na 
żaden sposób nie dałoby się to uzasadnić, i ani jeden 
głos nie odezwał sig wczoraj w jej obronie. 

Następnie wrięto pod obrady następujący wniosek 
naglący P: Benoniego: 

„Walne zgromadzenie poleca osobno na ten cel zło- 
Żonej komisji wypracowanie memorjałów do delegacji 
polskiej w Wiedniu, do Rady państwa, ministerjum o- 
ńwiaty, Wydziału i sejmu krajowego, w którychby wy- 
kazano, jak ubliżają godności państwa nizkie pozycje 
budżetu oświaty, i jak niemożliwy jest rozwój mate- 
rjalny państwa bez podniesienia jego oświaty.“ 

Wniosek ten pokryty jest mnóstwem podpisów. 

Motywując swoją propozycję, wykazuje wnioskodaw- 
ca, jak niemożliwe są wszelkie udoskonalenia w zakre- 
sie wychowania publicznego przy dzisiejszym wymiarze 
kwot, preliminowanych na te cele. Chociażby i najpięk- 
niejsze i najpraktyczniejske przyjęto zasady co do wy- 

chowania młodego pokolenia, szerzenia oświaty, to 
na nio się nie przyda, bo utknąć musi na brako fundu- 
szów, potrzebnych do wprowadzenia ich w życie. Eko- 
nomiści całego świata najdowodniej wykazali, że najska- 
jeczniejszą dźwignią materjalnego dobrobytu jest pod- 
niesienie obwiaty publicznej. Więc kto na tak produk- 
cyjny $el skąpi pieniędzy, ten dobrowolnie oświadcza, 
iż jest bankrutem, bo niema nawet środków, aby utrzy. 
mywaó się przy Życiu. Społeczność, znajdująca się na- 
wet w najrozpaczliwszem położeniu fiuausowem, nie po- 
winna oszczędzać w rubryce na oświatę, bo powinno jej 
przecież zależeć na tem, aby — jeżeli już koniecznie ma 
zbankrutować — zbankratowała przynajmniej z honorem! 
(Huezne i przeciągłe okiaski. ) 

Wniosek przyjęto jednogłośnie, z tą tylko zmianą, 
aaproponowaną przez p. Dobrzańs k iego, że me- 
morjsł wystosowanym być ma li tylko do delegacji 
polskiej w Radzie państwa, która jedynie będzie jeszcze 
mogła wyrobić teraz jakieś uwzględnienia przy budżecie 
oświaty dla Galicji, kiedy w komisji finansowej lzby 
Poselskiej jest już zapewne ta rubryka preliminarza 
na rok bieżący przedyskutowanę. 

Drugi wniosek p. Benoniego, który przez akla - 
mację przyjęto, brzmi : 

„Szguowne sgromadzenie poruczy Wydziałowi wy- 
pracowanie memorjałów do Wydziału krajowego, dele- 


GAZETA NARODOWA z dnia 9. Lutego 1869. 


gacji naszej w Radzie państwa, sejmn krajowego i Rady 
szkolnej, w której imieniem Towarzystwa jak najnsilniej 
domagać się będzie jak najspieszniejszego polepszenia 
bytu materjalnego nauczycieli wszelkich kategoryj, gdyż 
nad miarę pogrążeni w niedostatku, nie mogą ż dosta- 
teozng energią pełnić swych obowiązków.* 

Posiedzenie odroczono potem do godziny 4. popo- 
ładnia. Godz. 1Bzą, 


— & Zydaczowa, Rada powiatowa żydaczowska ba- 
czge na to, iż antonomiczne organa krajowe wobec po- 
wszechnie uznanej potrzeby popierania celów oświaty 
w ogólności, a szczególnie między ludem wiejskim — 
nietylko wszelkie w tej mierze szlachetne dążenia jak 
najgoręcej wspierać, ale i przodować powinne, stara się 
usilnie w każdym kierunku czynić zadość temu przeko- 
naniu. I tak rozdała na swojem posiedzeniu dnia 30. 
grudnia 1868 r. 5 premiów po 20 złr. między najgor- 
liwszych nauczycieli szkół ludowych puwiaiu tutejszego, 
wyznaczyła 100 złr. z funduszów powiatowych na zaku- 
pienie książek ludowych dla rozesłania takowych po 
szkółkach w swoim powiecie, a prócz tego uchwaliła 
przystąpić do obu towarzystw oświaiy w kraju, tak 
Stowarzyszenia oświaty ludowej we Lwowie, jako też 
i do Towarzystwa przyjaciół oBwiaty w Krakowie z ro- 
czną wkładką po 10 złr. w. a., polecając Wydziałowi 
zawiadomić obydwa centralne zarządy tych stowarzy- 
szeń z wyraźnem życzeniem, sby stowarzyszenia te, je- 
den cel na oku mające, zniosłszy sie ze sobą, czy to 
pisemnie, czy przez delegatów, dla skupienia sił pracy 
zlały się w jedno ciało. 

— Sanok d. 2. lutego. Dnia 1. lutego b. r. odbyło 
Bię pierwsze ogólne posiedzenie Towarzystwa rolnicze- 
go sanockiego, od czasu połączenia kilku powiatów w 
jedną całość. 

Prezes Towarzystwa, p. Z. Słonecki, przewodni- 
czył obradom. Wyczerpnieto wszelkie przedłożenia naj- 
dokładniej. Co do stacyj ogierów krajowych, oznaczono 
nowe, i zmieniono niektóre dawniejsze ; co do rozdawa- 
nia buhajów gminom, orzeczono, iż pod przedłożonemi. 
warunkami gminy buhajów brać nie zechcą, tożsamu i 
co do założenia szkółek szczepowych. 

Uchwalono podać prośbę o sprzedaż omoków sol- 
nych i te da” tndzież wysnaczono komisję do ułożenia 
projektn założenia banku lub kasy oszczędności powia- 
towej, nakoniec przystąpiono do wyboru delegatów do 
Tow. gosp. lwowskiego. Głosujących było 17, i tyluż 
głosami wybrany został p. Teofil Ostaszewski, a 1lmą 
p. Felicjan Laskowski. P. T. Ostaszewski zabrał głos, 
iż z innego stanowiska zapatruje się na osobistość de- 
legatów, jeżeli chcą, by to było z pożytkiem i zaszczy- 
tem powiatu, i że delegatowi, a szczególnie tę "324, są 
konieczne wiadomości więcej teoretyczne, i dar ;wysło- 
wienia się, które to, jak wiadomo, uie są udziałem je- 
go, Ì że to jest pole dla młodych, którzy swe zdoiności 
okazać mogą, i posłuży im do dalszej karjery w usła- 
gach dla kraju. Przeto przyjęcia tegu zaszczytn stano. 
wezo odmówił, oświadczając przytem , iż w czynno- 
ściach miejscowych zawsze jest gotów do usług Towa- 
rzystwa, gdy uzna, że im zadość uczynić będzie w sta- 
nie. Przy powtórnem głosowanin wybrano jednogłośnie 
p. Feliksa Pohoreckiego. 

Jedną z ważniejszych czynności był wybór na wa- 
kujące w komitecie miejsce, od czego p. Fr. Ritter- 
achild wyprosił się, nzasadniająć tem, iż ma już parę 
innych czynności krajowych, a przytem i dużo wła- 
snych, któreby mu nie pozwoliły podołać w zadość- 
nezynieniu. P. Ostaszewski postawił jako kandydata 
Adama Władykę, włościanina ze Wzdowa, który przed 
kilku laty po krótkiem, improwizowanem odezwanin się 
na wystawie gosp. w Rzeszowie od Towarzystwa roln. 
krakowsk. został w uznaniu wezwany na członka, a 
później został bez wkładki także członkiem Tow. roln. 
lwowskiego, a jest gospodarzem postępowym, ma ka: 
wałek, mały wprawdzie, drenowanego pola i chmielar- 
nię. P, Ostaszewski przedstawiał, że chociaż nie będzie 
zdolny do pióra, jednakowoż w praktycznem zastoso- 
waniu co do roli, i z doskonałą znajomością stosun- 
ków, skłonności, zalet, niemniej wad włościańskich, 
mógłby wielkie komitetowi oddać usługi.  Niepuparty 
jednak ani przez komitet, ani przez wywierających 
zwykle wpływ na wszelkie wybory członków, utrzymu- 
jących, iż więcej potrzebują w komitecie piórowych i z 
rutyną biórową obznajomionych, i że wszędzie w komi- 
tetach włościanie nie są pomoc:ni, ale zawadą — nie 
przeszedł. Starsi zaś mniemają, iż biórokracja, na któ- 
r$ w Ogóle zawsze narzekamy, mniej nam jest potrze- 
MY k TYm agh rolniczych, szczególnie na pro- 
w b » ei gó członków piśmiennych zadość jej 
uczymi “ ~o Zaś do tegio, by i włościanin był w 
komitecie, niestety, jeszcze tab: daięko nie postąpiliśmy, 
byśmy poznali, iż tylko połą czonemi siłami w kążdem 
towarzystwie do solidarności w kraju przyjść możemy, 
i do zlania sercem i ufnością wzajemną byłych odcieni 
stanowych w jeden naród, do czego wprawdzie joszoze 
wiele czasu potrzeba, ale jedynie takiemi środkami jest 
możebne. ; 

Jeszcze jedno byłoby do powiedzenia przy tej 8po: 
sobności, co nam tak użytecznosć nowych. instytucyj 
utrudnia i paraliżuje, t. j. błąd wyborców, iż w jednych 
i tych samych osobistościach centralizują wszelkie 
czynności i urzęda, bo mie konsekwencja, że gdy SZEWC 
daakonale buty robi, będzie i doskonałym krawcem, — 
równy błąd i wybranych, iż tyle i nad siły na siebie 
przyjmują obowiązków. Przezto i niesadowolnienie po- 
mijanych, i ma cóż się to przydać może, chyba tylko. 
że w nekrologu głosić będą, ile to p. N. N. w kraju 
zasług położyć chciał, ale pewnie im nie podołał A 8% 
osoby, 00 i po kilkanaście tytułów posiadają, i jeszoze 
więcej ich pragną. nie pomnąc, jnkie w każdym zawo” 
dzie i zakładach, czy to materjałnpch czy umysłowych, 
podział pracy przynosi korzyści, a u nas nikt nie wy- 
tyka sobie naprzód drogi zawodu, w którym chce być 
czynnym, ale nważa się za nzdolńionego do wszystkie- 
80, co s19 nawinie I co ma pochlełbia. Utylitarność mo” 
montalna w górze i na dole, krajowa i osobista, to ha" 
sło Galicji, lecz czy to z pożytkiem dla kraju i ojczy- 
zny — to inne pytanie. e. 

— (y) Kolomyja dnis 4. lutego. I n nas bawią Bię 
ochoczo, a do najświetniejszych zabaw tego karnawału 
zaliczyć można bal wczorajszy, g którego dochód prze- 
znaczony jest Na założenie biblioteczek przy szkołach 
ludowych. Uznanie za tak pomyślny wynik należy się 
głównie szanowużmu nadzorowi powiatowemu szkół lu- 
dowych, który inicjatywę do tego podał i takowym się 
zajął, jak również poparcin tak szlachetnego celu ze 
stropy publiczności, która tą razg mierównie liczniej. jak 
na danym poprzednio balu na korzyść ubogich, rzeczy- 
wiście zbyt niekorzystnie wypadłym, sie zebrała. Tv 
też podziękowanie dla gości balowych wyrażone zo- 


Wdzięczni Wam będą : @jce, syny, wnuki, 
Ze pomagacie siać ziarno nanki, 
A iskra wiedzy, z wiasą dziś zatlona, 
Rozpłonie w miłość i cudów dokona. 
Dochód z balu tego, mogący wynosić około 100 złr., 


pomnoży fundusz, na ten cel poprzednio staraniem nad- 
zoru szkoinego w kwocie około 150 złr. zebrany, a 
którego to łącznego funduszu 7 lub 8 szkółek w księ- 
gozbiorki opatrzyć będzie można. 


Tak to jak i inne gorliwe Biarania się tntsjszego 


nadzoru powiatowego szkół ludowych celem podniesie- 
nia tak zaniedbanych dotąd szkół wiejskich, zasługuje 
na wszelkie uznanie, a gdyby w ten sposób i w inaych 
powiatach postępowano, to niechybnie w krótkim nawet 
czasie błogie owose tej szlachetnej pracy widzieć by 
się dały. 


Nadmienić mi jeszcze wypada 0 zabawach danych 


w tutejszem kasynie mieszczańskiem, na których ró- 
wnież dobrze bawiono się, chociaż jeszcze nie tak jak- 
by być mogło, gdyby nie było u nas niektórych zwo- 
lenników a nawet pięknych zwołenniczek zbyt ścieśnio- 


nych towarzystw, dzielących jeszcze ludzi na kiasy, 


które to klasyfikowanie nietylko że w obecnych czasach 
jest niestosownem, ale nawiasem powiedziawszy, u nas 


często i niesłnsznem. 


— Z biura administracyjnego Towarzystwa 
wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych. Pro- 


stuje się wiadomość w Dsiawsku Laowskim nr. 30 w ru- 


bryce „Ruch stowarzyszeń* podaną, iż gdy p. Hipolit 


Stupnicki nie jest członkiem Towarzystwa, przeto nie 
może być delegatem do Rady nadzorczej. O czem się 
wyborców połączonych powiatów Nadwórna i Bohorod- 


czany uwiadamia. 


— Z gimnazjum Kranciazka Józefa we Lwowie. 
(Nadesłane.) Pozawczoraj dnia 7. lutego żsgnaliśmy na 
dworcu kolei Karola Ludwika profesorze naszego, Zna- 
mirowskiego. Zbieg okoliczności spowodował, że nas, 
będąoych już u kresu nauk gimnazjainych, odstąpił. Ze 
zaś niezadługo może siędziemy na ławach uniwersytetu, 
tem śmielej więc występujemy przed opinią pubiiczną, 
która nas łatwo o pochlebstwo posgdzićby mogła. Mó- 
wią wprawdzie, że żal szczery kryje się przed ludźmi. 
Spodziewamy sie jednak, iż nam nikt za niestosowne 
nie weżinie, że z tą łza, którąśmy wylali przy pożegna - 
nia się z człowiekiem, który naż z ojcowskiem sercem 
i powagą od najniższych klas prowadził, że z tym ża- 
łem wystepujemy publicznie. 

Miłość wynagrodzić można tylko miłością. Niech 
więc żal nasz za Tobą kochany profesorze. będzie naj- 
lepszym jej dowodem. Zegnamy Cię więc raz jeszcze z 
życzenicm, aby Cię ta młodzież krakowska, której te- 
raz zaprzewodaika danym jesteś, Twoje poczciwe serce, 
muszące Się nieraz kryć pod powagą profesorską, tak 
jak my poznała i pokochała. Uczniowie, 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


(Fj). Wieden d. 6. lutego. Interesa na dzisiejszej 
giełdzie zbożowej szły nadzwyczaj słabo. Pszenicę i 
żyto sprzedawano po cenach zeszłorocznych. Żyto i ję- 
czmień były bez popytu. 

Notowano : PBzenicę wegierską 86—57ft. po 4.70 ab 
Wiedeń, banacką 87tf. po 4.65 ab Raba. 

Kukurudsa 8ift. 2.65 transito. 

Zyto 79—80ft. 3.20 ab Wiedeń. 

Owies węgierski 45—48ft. 2.16—2.20 transito. 

Spęd bydła rzeżnego wynosił z Galicji 1685, z Wę- 
gier 665, z innych prowincyj 944, razem 3.294 sztuk by- 
dła wagi 460—700 ft. za sztukę. Niesprzedanych pozo- 
stało 230 sztuk. Cena za cetnar wagi 26/4—29/, złr. 

Nierogacizny tucznej byżo 976 sztuk, i rozprzedano 
wszystko po cenie 26—28 kr, w. a. za funt w całych 
sztukach. 

Rezultat subskrypcji na akcje kolei wschodnio-wę- 
gierskiej wynosi 1,162.833 sztuk akcyj. Subskrypcje na 
1—10 sztuk nie będą redukowane. Subskrybenci na 11 
do 110 sztuk otrzymują 10 sztuk. Na wszystkie w wie- 
kszej ilości subskrypcje przypada 9 prot; przyczem u- 
łamki wyżej *⁄o będą liczone za całe. Wpłata dnia 15., 
16. i 17, b. m. 

O oial 

Przyjechali do Lwowa d. 6.. lutego. Pp. hr. Ko- 
morowski Adam z Konotop. br. Kapri W. z Neguszty- 
niec, hetrowicz F. z Wołostkowa, nr. Załuski I. z Iwo- 
nicza, Borowski M. z Hurka, Kulczykowski Z. z Mo- 
skwy, Ohanowisz J. z SŚnowidowa, Agopsowicz A. z 
'Trofanówki, Bobdanowicz A, z Matyjowic, Hulimka A. 
z Leszczkowa, Osmólski W. z Góry, Więckowscy W. i 
K. z Tarnowa, Chłapowski K. z Krakowa, hr. Dziedu- 
szycki A, i br. Rottermund E. z Belgii, Tyszkowski A. 
z Kalnego, Tyszkowski L. z Seredyniec, Wysocki S. z 
Hrehorowa, Skrzyński Ks. z Krakowa. 

Dnia 7. lutego. Pp. hr. Olizar E. z Kuiażego, Kul- 
czykowski W., Makowiecki L. i Skibniewski B, z Mo- 


skwy, Bartmański F. z Tadania, Uleniecki J. i- 
cy, Kouiecki J. z Procisny. mówi V4 
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Ostatnio wiadomości» 

, Morgenpost pisze o jakiemś nieporozumieniu 
między dr. Zyblikiewiczem a p. Grocholskim, 
Spór ten miał głównie spowodować wystąpienie 
ja Zyblikiewicza z Wydziału wyznaniowego: 

jj ielką sikwapliwością zapisuje niemiecki dzien 
nik tę wieść, usiłując jej nadać jak największe 
znaczenie, bo przeciwnikom naszym bardzo na 
tem zależy, aby zachwiała się solidarność naszej 
A: 
~ Na porządku dziennym posiedzenia Izby po- 
selskiej, które nia odbyć aa we AT Erg bis 
stoi jeszcze sprawa rezoluoyj. Spodziewać się na- 
eży, że na początku przyszłego tygodnie zosta- 
nie ona wytoczoną przed izbę. 

W niedzielę zgromadziła się w Temeszwarze 
serbsko-rumuńska Konferencja, w której wzięło 
ndział około 150 reprezentantów tych narodowo- 
ści. Uehwałono na niej walczyć wszelkiemi kon 
stytucją dozwolonemi środkami przeciwko unii 
Siedmiogroda z Węgrami, ustawie narodowościo- 
wej i innym nstawodawczym postanowieniom Izb 
peBzteńskieh. 

Do GazetyjKolońskiej piszą, że między Napo- 
leonem a Wiktorem Emanuełem bezpośrednio to` 
czą się układy o przymierze przeciw Niemcom, 
w celu jasno wskazanym wojny, a gdy ks. Metter- 
nich marzy 0 przymierzu z Franeją w eelu od- 
wetu, przeto mogą zajść okoliczności, w któ- 
rych hr. Beust politykę tę przyjmie. 
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Nie są dotąd znane szożegóły owego zama- 
chu ną życie Bismarka. Jedne dzieniki donvszą, 
że ostrzeżenie wyszł0 Z „Wiednia , inne że z Pa- 
ryża, a Bą i takie, że nie wierzą w ogóle, aby 
zamach istniał. W każdym razie wypadek ten 
jest nietak świeżej daty, bo już w mowie hr. Bis- 
marka, mianej w sprawie konfiskaty, były pewne 
półsłówka natrącane, które brano w znaczeniu 
przenośnem , a dopiero po ogłoszemu w Gazecie 
Krzyżowej wiadomości o zamachu, zrozumiano, że 
odnosiły się do tego zamachu. sA, 

Niektóre dzienviki zapisują wieść 0 bliskiem 
wejściu napowrót p. 'Drouyn de Lhuys do ga- 
bineru. 

Hr. Walewski miał powieżć z sobą do Aten 
między innemi także polecenie do tamtejszego 
posła franeuzkiego, aby dal de poznania królowi 
Jerzemn , że w postanowieniach sawoich co da 
uchwał konferencyjnych nie potrzebnie bardzo 
krępować się wzgiędami na opinię narodu, bo 
liczyć może w razie jakichkolwiek rozruchów. re- 
wolucyjnych na materjalną pomoc ze Birony 
Francji. i 

Journal officiel w sobotnim numerze pisze: 
„Gabinet nie zaniedba ogłosić wkrótce Swojej 
dycyzji w sprawie konferencji. Jutro nbiega ter- 
min, wyznaczony przez konferencję rządowi gre- 
ekiemu do namysłu.* Można to uważać za Br7e- 
czne upomnienie dla Grecji. - s 

Monitor donosi, że w skład nowego gabinetu 
greckiego mają wejść następnjące osobistość: : 
Zaimios, prezydent i minister spraw wewnęjrznyć: 
Sucos, minister wojny , Tripetous marynarki, Pe- 
trolis finansów, a Teodor Delyanis (krewny mi- 
nistra ustępującego) spraw zewnętrznych. Wa- 
runkowe przyjęcie uchwał. konferencyjnych mie” 
ści się w programie tego gabinetn. 

k.- SE ZA a 
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Telegramy „Qazety Narodowej. 

Peszt d. 9. lutego. Wczoraj rozpo- 
czął się proces ks. Karageorgewicza w „sprawie 
zamordowania ks. Michała serbskiego.  Odazy- 
tano akt oskarzenia i rozpoczęto przesłuchanie 
świadków. air | 

Berlin dnia 9. lutego. Wczoraj 
przybył tu książę Czarnogóry; towarzyszy, mu 
adjutant. cara moskiewskiego, Dołgoruki: *Ksipże 
zabawi w Berlinie sześć dni, 

Paryż dnia 8. lutego (wieczór: W 
Atenach ministerjum jeszcze się nie, ukonstytu- 
owało. , Uważają jednak ministerjam Zaimis ja- 
ko kombinację, sprzyjającą deklaracji Konferen- 
cyjnej. Wiadomość, że dany Grecji termin o- 
śmiodniowy przedłużono i konfereneja dziś od- 


będzie posiedzenie, jest niedokładna. 


Kursa z dnia 8. lutego 1869, godzina 1. 
min. 50. popołudniu. 

Wiedeń. Pożyczka  bDezpodatkowa 63.76. Akcje 
banku angłoanstrjackiego 207.50. Akcje banku aliglo- 
bungarian 189,75. Akcje kolei Karola Lóńwika 219.50. 
Kolej siedmiogrodzka 189.20. Kolej południowa 253 60. 
Kolej alfóldzks 161.—. Kolej państwowa 321.50. Koiej 
Iwowsko-szerniowiecka 182.— Kolej weg. półgocno- 
wscho-dnis 147.25. Kalaj wgółaęcna 223.75. Kolej 
Rudolfa 162.50. Kolej Franciszka Józefa 169.25, Gali- 
spisie obligacje indemniraeyjie 69.20. Losy 1864 r. 


„50. Napoleondor 9.66. Pruski kurant —.—-. Ugpóro- 
bienie hausse. ry 
Kursa z dnia 8. lutego 1869, godzine 6. 


min. 15. popołudniu. 

Wiedch. Pożyczka bespodatkowa 63.75. Akcje kre- 
dytowe 272,—. Akcje bankn adglo-diate. 258.50. Akeje 
zakładu pożyczkowego 146.—. Akcje kołei Karolg Lu - 
dwika 219.20. Kolej południowa 232.50. Kolej fhnfkarch 
187.25. Kolej peństwcwa 322.20. Kolej Rudolfa 50. 
Losy z 1860 r. 98.40, Napoleondor 9.66%, Franco Sistr. 
301/,. Uspogobienie bardzo stałe. 

Paryż. Renta 71.17. , . x 

Wróciaw. Pszenica 83. Żyto 63. Owies 39. Rze- 
pak zimowy 197. Koniczyna czerwona 11%/4: s 

Berlim. Moskiewskie banknoty 83. Akcje kroůy- 
towe 114%. Lombardy 129. Galicyjska kolej 914. Ko- 
lej państwowa 179%. Wiedeń —.—, Usposobienie Stałe 
Żyto 5214, Owies 32. s 

Szczecin. Pszenica —. 


Solegrafowany kara wi z 
z dnia 8. tutego z 


Renta w papierze >» A 
Renta w srebrze  . . . : . 
Losy Z roku 1660 ©» « merei 
Akcje banku nar, ...... © 

„»  Towarzyst. kred. na 
Londyn 10 fnt+, sterlingów + + . 
Dukaty cesarskie sztukń . + » » 


Srebro za 100 mał. W. A. «e «+ : oœ 
a Ro DALF EP DIAGSC| Zae 
CENNIK GIEŁDY, - |----|-Z- 


E 


LJ 

LJ 

. o 
......e o 
..... . "e 


W. D. W. da 
we Lwowie dnia 8. lutego. „| ot | A| ct. 
I Akcje aa satukę. y | 
Kolei gal. Kar. Ludw. . erce . « « |219)00 
Kolei Lwow. Czern-Jasay.» + eot. [151/75 . (18£)25 
Banku hyp. galic. s wpłatą 40%, . | 80,00 | 81/50 
Papierni czerlańskiej . «© . «© « | 40/8007] 00/00 
tl. Listy zasiawne za 100 sir. 
Tow. kred. gal. m. k.) a. . . .| 80/30 | 80/8) 
Tow. kred. gala W. 8.82, «- . - 16)60 45 Ro 
Bankn hypot. galie. * E...-„| 59]80 -p99 00 
I. Obiigi za 100 zlr. * 
lndemonizacyjne galie, . . . . . . f 69/20 A a 
dtto. WE. krakow. . . . -f 00/00 | 5log 
dtto. Kæ bukowii. . . . . f OCJ00 |.1]75 
Pożyczki głodow. z r. 1866 . . „ „ [100 c 00103 
Pierw. kol. gal. K* L. 1. em. » - = Olo, Fooloo 
dtto dtto dtto Il. em.. . « «| olog | 00/09 
dttw dtto Lw. Czorn. I. emisji 00100 60100 
dtto.. dtto  dtto Il. dtto. - » * 
iV. żonety. A 
Dukat holenderski . . « «« *| 5/56 5|63 
Dukat cesarski , , . « « e eost p 5/64 | 5/68 
Napoleondor , . « « » erf 360 3175 
Półimperjał rosyjski | + + * 7 * * 9172 yl84 
Rubel srebrny rosyjski « «+ - * * 1)83 1185 
dtto papierowy dttu + + -= * »- | 1/63 ij64 
Banknoty, poł. ze 100zł.pol. . . | odjog | ook; 
Talar pruski srebrny » . » . e „| 00|00 0ul ©» 
Pruskie bilety kasowe . »; . . . , 1178 leù 
Srebro so. R [118/80 [419] 75 


(Nadeslane.) 

Pastylki z mleczanu Sody i mangane- 
zji w kształcie cukierków zawierają główne 
żywioły, sprawiające trawienie Żołądka. 
Jakim był właśnid cel, jaki sobia założył 
ich wynalszca,p. Burin de Buisson, sławny 
aptekarz z miasta Lyonu, ląareat akademii 
medycznej. Z doświądczeń dokonanych w 
różnych szpitalach pokazało się, że te pastyl- 
ki są skuteczniejsza od pastylek Vichy, 
od 'saletrzanu bismutn, od magoezji zwap- 
nionej, ad węgla roślinnego, w leczeniu 
chronicznych słabości żołądka i złezo tra- 
wienia. Ą. D. 1026 4—8 


Pan Jan Bębnowicz, 


rzeźbiarz ze Stanisławowa, był teml dniami 


we Lwowie. 1342 1-1 
On demando un Frangais se: me 


de jeunes gens. Devoirs: enaeignement gram- 
matical dn français et Conversation. Ofre: 
logement, table, remnoération pécuniare et 
qnelques heures libres pour des leçons en 


ville. Ponr des renseignements plus exacts 
s'adresser àda librairie de Wild a Le- 
opol. 1343 1—3 


« = j a 
Zgubiono pulares 
jasuo orzechowy skórzacy, zawierający 26 
złr. i różne zapiski zrobionych sprawunków 


— recepisy — także parę biletów z nazwi- 
skiem A. M. Rzetelny znalazca raczy się 


łoaić n właściciela na Łyczakowie Nr. 98%, | 


euigdze chętnie mn będą darowane, byle- 
by notatki i ważne rećepisy byłe zwróco- 
ne. 1859 1—1 


aba>w Gza 
do nabycia posźhkuje się. — Życzączy ta- 
kową odstąpić, raczy się listownie zgłosić 
do 15. b. m. pod literą A. B. poste restan- 
te Lwów. — 1341 1—1 


Handel korzenny 


F. W. KRÓLIKOWSKIEGO 


| we Lvwawie 
| polecą ną st: 

Kawior tajpeiedóicjsty. 
Węgorze marynowane, 

Minogi » 

Sledzie 
Sledzie gwjjene: 
Sledzje wędzone — i zwykłe. 
Fstrągł w oliwie. 


Homiy w; 

[anczyki w , 

Sardynki w , 

©0805 wędzony. 

Sardynki moskiewskie. 

Pasztety sztrasburgskie w formie kiszek 
zawsze swieto. 


puszki od 50 ct. do 6 zł. 


186111—2 


Ogłoszenie 
, Niniejszerą podaje się do pohlicznej 
wiadomości, że pod dniem 13, listopada 1868 
na dzień 14: styćzhra 1869 rozpikank a pod 
dniem 30. grudnia 1868 odwołana licytacja 
ko ali wy h RE fundnsżowych 
odowy, na, dnin2b. lutego 1869 o godzinie 
10. przed polłódałe m w SE tyżdtie odhędzie 
sie. Ue. 1349 j —3 
Adæjnistracja dóbr funduszowych Głodowy 
w.Strayżowie, dnia 7. lntego 1869. 
)wczarnia Sędziszowska. 
Założenie Cukrowarni i spowo- 
dowana tem zmianą gpspodarstwa, 
rastrecza sposobność nóbycia 0- 
wczarni MNędziszowakiej, "Takowa 
igat ragy Negretti, czystej krwi. 
ma Wystawie Wiedeńskiej zaszczy- 
ię wyszczególniona, na wszystkich 
ystawach krajowych medalami 
obdarzona, zaopatrająca barana- 
mi. wielką część najsziacbetniej 
szych Owczarń w krajn i miezwy- 
kłem bogactwem wełny odzna- 
ezająca się. W razie, gdyby kilku 
uczęstników w kupnie tej Ówczar- 
ni ndział wziąść chciało, najłatwiej- 
by było takowa podzielić na czę- 
ści równej wartości, gdyż każda 
z tychże sztuka jest przez sortjera 
klasyfikowana. 1347 1—6, 
Wszelkich potrzebnych objaśnień 
udzieli: Zazagd- gospodarczy w Sę- 


dziszowie. 


Głuchota do wyleczenia! 


Ze L. Qelsnera bawelna do słaehu*) 
nawet na najgorszy słuch najzbawienniejszy 
skutek wywiera i takowy aż do słyszenia 
nawet śłabszych dźwięków wzmacnia, do- 
wodza tego ciągle nadchodzące listy nzna- 
nia ©d cierpiących, których już zupełnie 
lub też po naj kiej części od cierpięń słu- 
chu wyswobodziła. Z wieln nadchodzących 
pism tege rodzaju ogłasyąhy dris nDL 

P. Popiałkowska w Witebska pisze 
pod dn. 4. listopada 1568, „Bo użyciu przy- 
ałanejpreez pana bawełny do słucha*) 
cierpiąca doznaje znacznego polepszenia 
słyszy tórnż każdy szmer a mawet taki, 
jaki spadająca kropla wody sprawia.* 

*) Bawelnę tę otrzymać można przez L. 
Qeisnera w Berlinie, Neue Schdnbaaser- 
Str. 12., po prgesłaniu /ranco 5 złr. w. a, 


Bau de Hèlise de Carmes, 


woda z rośliny zwanej Miodowni- 

kiem Karmelickim, nagrodzona me- 

dalem na Powszechnej Wystawie w 
Londynie w r. 1862. 

Środek tem [powszechnie znany i uży- 
wany w Paryżu przeciw cholerze, apopiekajom, 
sparaliżowaniu, semdleniu, migrenom, boleści i 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp. 

Skład główny w Paryżu u p. Boyer, 
przy nlicy Taranne Nr.14,— we Lwowie 
w aptece p. Piotra Mikolascha i w Kra- 


kowie w aptece p. Brunona MiczyA- 
skiego. 1003 19—24 


Wydawca : Witalis W. Smochowski, 


Nakładem KAROLA WILDA we Lwowie 
wyszły i $3 do nabycia we wszystkich 
księgarniach 


KAROLA SZAJNOCHY 


Szkice historyczne 


sb; . komie» Liw. 
zawierający: Dąmoa Borąuda. — Hieronima 
i Elżbigta Rsdziejo 5 a Jak Ruś pol- 
Szóaxła. — Rozbiór EMR czy dzieła: Boh- 
das Chmielnicki, ntwór Kostomkrowa. — 
Swiętowit. — Stawożytna Singo z uapiacm 
słowiańskim. — Obyczaje pierwotuych Sło- 
wian. — Siostra Kazimierza Wielkiego we 
Włoszech. — Djabeł Wenecki. — Szlachcie 
chodaczkowy:” — Staropolskie wyobrażenia 
o kobietach, 281 str. w 8:e. — Cena 2 złr, 
20 cnt. w. a, 

Nakładem tej samej księgarni wyjdzie 

w tych dniach 


Kalicki, B. Dzieje Polski 
do czytania w chatach i szkółkach wiej- 
skich. krótko ułożone. Wydanie drugie 
mniejsze. 

Fowyższą kągięgarnia otrzymała także 

w komis broszurkę : 


Der Antrag des galizifchen Landtages 


gegenüber dem Interesse der 6:terreichisch- 
angarischcr Monarchie. Erorterangen von 


Joseph. Szujski. 


Cenkr4% woń. w. m: 13451 — 3 


Cierpiącym ssyfilistycznie, na genita- 
lia. i na. rupturę 

udziela ustnie lub listownie rady już od 34 lat 

lekarz sperjaliy. Dr. WW. Grollnaann, w 

wWiedniu, Tuohlauben, Nr, 28, U którego ro- 

wiież nabyć można I4. wydanie jego „Poradnika 

we wszystkich słabościach płciowych“ za nadesła- M 
niem 2 złr. 50 ent. 1982 3—13 


stek do nosa nowych, ze .zaakiem 
nagrodzeniem w Administracji Gazety 
wyjechąwszy na dłuższy czas 
sprzedaż 
gielskiej i orjentalnej 
Od 20. Btycznia b. r. konie mogą być 
1192 4—4 Alfred. Mystowski. 
za który to wynalazek otrzymał ma wy- 
rodzaju. wyroby. Pismo tym atramentem pi- 
chownje swój Piękny połysk i kolor ciemno- 
y Poleca się szczególniej do  użytkuľp 


sobotę dnia 6. bra. zgubiono koło ko- 

ścioła 00. Bernardynów sześć chu- 

M. P. Uczciwy znalazca zechce zło- 

łyć takowe za bdpowiedniem wy- 

| Narodowej. 13% 2—2 

Ojciec mój, Antóni Mystowski, 

zh za granicę, oddał mi stado do 

Zarządzania, przeto ogłaszam 

ogierów, klaczy i młodzięży, powozowych 

i wierzchowych koni, peliej. i półkrwi fat 

w drodze publicznej licy- 

tacji w Koropcu 
Zapraszam interesowanych na pomieniona 
licytację. 

oglądane i Z wolnej ręki sprzedawane za 

bardzo umiarkowana cenę w Koropcn. 
Atrament Amilinowy, 
dr. Jakobsona. 

sta wie paryzkiej medal złoty, doskonałością 

swoją v wiele przewyższa wszelkie tego 

Sane schnie natychmiast, a po odkopiowa- 

pin za pomocą prasy nia blednie, ale za- 

błękitny, wydający się przy świetle mocno 

czarnym. 
zakładach bankowych jak nie mniej hjurach 
urzędach i t. p., a jest do nabycia w han- 


Licytacja koni 


wo LWOWIE 


dlu materjałów Piotra Mikolascha we 
Lwowie. 


1283 2—8 


dńia'10. marca 1869 
pod kierunkiem: delegacji [Towarzystwa ga- 
lic. ku podniesienia chowu koni. 

Wydział galic. Towarzystwa ku podnie- 
sienin chowa Koni oznacza dzień 10. Mar- 
ca 1869. dó przeprowadzenią licytacji koni 
wszelkiej kategocji, mianowicie koni ażyt- 
kowych i luksusowych, hądz ujeżdźonych, 
bęidźż nienżywanych, stadników, matek sta- 
dnych i żrebiąt. 

Dla korzystnego rezultatu licytacji, za- 
prasza Wydział P. T. interesowanych ni- 
niejszem, licząc z góry na jak najliczniej- 
szy udział konkurujących, w tem przeko- 
thain, że zebranie sie pozbywających i ku- 
pujacych na jednom, jako punkt targowy 
oznaczooem miejscu, silnie oddziaływać bę- 
dzie na interes ich własny. 

Przedewszystkiem zechcą P. T. intere- 
sowani przysłać do kancelarji Towarzystwa 
do Lwowa Hr. 45%, oświadczenie swoje 


Najprzedniejszej jakości całkowite 


ubranie zimowe, 


składające się z watowanego Burduta 
zimowego, spodni i kamizelki, 


nm Zir. 24. Jü 


i Elegancko podszyty 
strój salonowy albo balowy, 


anrdat salonowy albo frak, spodnie ika 
mizelka z przedniego czarnego peruwienu 


ug Zir. 24. WU 

Oprócz tego po najtańszych cenach : 
Krótkie surduty zimo podsz. od złr. 6 do złr, I 
Przednie surduty zimowe z 

podszewką lub bez niej; od zlr. 14 do złe. 50 

Paletoty wszelakich barw ©. od ztr. 8 do zir. 
Surduty wiosenne z jednym 

lub dwoma rzędamiguzików od zr 6 
S$urduty myśliwskie wa wszel- 


da złr. * 


co da ilości koni przeznaczo nych do licy- kich gatunkach . „ od złr. 6 do złr, 24 

tącji, opis ich rodu, pochodzenia, wieku, Szlafroki z podszewką lul bez od złr. 8 do zir. 28 
i ipóżniei A ar undy podrożne zbajj styryj- b 

mary i oznak, a to najpóźniej do 1. marca Are" Up. ri A ode 


r. b.,ponieważ kąancelarja korzystając z ta- 
kich wcześnie zebranych wykazów, dokła- 
dnie o tem zawiadomić może publiczność. 
szukającą kupna. , 1840 1--3 

Chcący pfzytem pozbyć się powozu, 
uprzęży, siodeł'lub przyrządu, może rów- 
nież w tej drodze i w cząsie wyżej ozna- 
czonym (do 1, marca r. b.) przesłać gwoje 
oświadczenie dokładne. ; 

Od ceny ostatecznie przy licytacji wy 
wołanej, właściciel przedmiotu złioytowa- 
nego niści na miejscu 5%, do kasy Towa- 
rzystwa, lecz tylko 1%, od ceny wywołąr 
nej, jeżeli przeduałotn w tej drodze niesprze- 
dano. 

Wreszcie zwracamy uwage intereso- 
wanych, że zs staraniem Wydziału Towa- 
rzystwą, dla Koni na licygacji i na targach 
krajowych pod kierunkiem delegacji naszej 
kupionych, rakże dla ludzi służgcych, pew- 
ue ZznaGzuę sniżenia opłaty transportowej u 
dyrekcji ruchu kolei Karola Ludwika i 
Gzerniowieckiej, jest zapewnione. 

Od Wydziału galic. Tawarzysiwa 

ku podniesieniu chowa koni. 

Lwów 5. lutego 1869. 


Syrop Pagłiano. 

Ten ztany powszechnie środek lecz- 
piczy, w najostrzejszych chorobach jako 
krew czyszczący z najlepszym. skutkiem 
używany, otrzymać moina pod ząreezg; | hi 
niem prawdziwości, u E. Aglera, w Wie- 
dniu, Landstrasse, Ungargasse 3. Cena 
"flaszki 1 złr. 20 ct., tuzin po 2 zę, — 

Liczne podhi taas pisemne, któ- 
re zawszę do przpjrzefia w pogożowiu, 
leżą, dają najlepszy dowód doskonsłej 
skuteczności fego syropu. Rozgłos jego 
czyni zbytecznem wszelkie dalsżę wy- 
chwslanie, 1 przedmiot ten pozostawia 
się zalecaniu samych pp. konsumentów, 
którzy przekonali się o zbawiennem dzia: 
taniu pomjęniodągo syropu. 1292 3 —3 


NIE ŻY TEREN 


palenie piersi uste- 

pują przed użyciem 

PASTY p. BLAYN z PĄCZKÓW SOSNY 
MORSKIEJ, 

w Paryżu w aptece p. BLAYN. ulica du 


Marché Saint Honorć,,7; we Lwowie w a- 
ptece p. Piotra Mikolascha. 1008 22—32 


Futra podróżne różnie podsz. od zir. 34 da zl. 120 
kutra do wychodu z wyłaga- 
mi lub baz . od zir. 40 de zł 200 
Spuńlić zin. najnaw. mody od ztr. 4 do zir, 14 
amizalki z różnych nid tesiij od zle. 2:50 do rir. 10 
polecają się Jak najlepiej 


w magazynie Sukni 


firmy 1030 166 200 


Keller 6 Alt, 


` 
Wien, Graben Nr. 3. l. Stock, 
zum „Stock im Eisen“, 
Ecke der Kśrninerstrasst. 
SP Zamówienia z aniem objętości pier- 
sl (dokoła piersi i plecow), objętości w sta: 
nie (dokoła korpusu), wysokości w kroku 
(ściśle od kroku aż do ziemi) wykonuje się 8u- 
nieanie i dołącza się kwit gwarancyjny, w 
którymi oswiadczamy, ża sprowadzaua od nać su: 
kuie przyjmujemy bez korowodów na 
ow rót. gdyhy sią nio przydały. 
wm Przenoszyna suknia, a mianowicie 200 prze 
nószonych już surdutow zimowych sprzeda 
jemy Kardzo tania miniai zamożnym: n 
Pastawiwszy sabia za zadania, zakupywanie 
wszystkiego za gotówkę. tudziaż zważywszy , Za 
„pmy bezpośrednie stosunki z isbrykaini krajowe- 
mi i zagranicznemi a następnie postępując z wszel- 
ką ściałością jak najrzotelniej, wszelkich dołoży: 
my staran, ażeliy wszelkim żądaninm jak uajla- 
piøj i pos zadosyć uczyc 


ważaniem 


Koller. &.Alt, Craben Nr. 3, 1. Stock 


zum „Stock im Eisen*. 


WIZYKATORJE zwane Àlbospeyros: 


Przyjęte w S:pitalach francnzkich cy- 
wilnych i wojskowych z rozkązn fiady 
zdrowia publicznego. Wizykągtorje te, 
które noszą podpis Albespoyres na. etyke- 
cie zielonej, działają w 6 lub 8 godzin naj- 
dłużej. Prócz tego Me 024 Albespeyres 
ntrzymuje sam przezsię ropienie obfite 
i regularne bez odorn si dolegliwości. 
Każdy. arkusz Papieru opatrzony jest na- 
zwiskiem Albespeyre8. 1005 19—52 


KAPSUŁKI RAQUIN. 


Potwierdzone przez akademię medyczną 
rapcuzką. która sprawdziła ich skuterozność 
f otrzymała sto najzupełniejszy ch kuacji, na 
stu. osobach, dotkniętych zaraźliwemi obaro- 
bammi. Akademia satem orzekńa, że kapsułki 
te sẹ doskonalsze nad wszelkie preparAcje 6 


i flakonik iniety jest w 
SYROP CHINY 1 ŻEŁAZA | por: potwierdzający, podany. pz, aka 
pp: Grimault 4 ©. St. Denis Ni. Bo, iw giówüych aptekact 


aptekarzy w Paryżu. za granicą, we Lwowie w apt. p. Bikolascha 
W kształcie płynu przeźroczystego i 
przyjemnego, lekarstwo to łączy w sobie 
chine, która jeqt /Srodkiem tonicznym naj- 
wyższej potęgi, i żelaza, które jest krwi 
żywiołem i zasadą. Najznakomitsi lekarze 
paryzcy przyjęli go dla leczenia bladacski i 
późnego rozwoju ciałotwvru w młodych, panienek, 
Pod jego wpływem ustają nśjniezno- 
Śniejsze boleści, pochodzące Z ntedokrwi i 
upłarmów, ułatwia on wydzielanie stę regularno 
ści miesięcznej ; działa bardzo pomyślnie na 
dzieci skrofuliczne i limfatycsnago organszmu 
Wznieca apetyt, nmłatwia trawienie. jest naji 
dzielniejszym środkiem na niedostatek krw, 
u osób wycieńczonych z powodu pracy 
lub przychodzących do zdrowia po długich i cięz- 
kich słabościach, 1021 1—16 
Dostać można w aptekach : pp. Ruke- 
ra, Berlinera i Piotra Mikolascha we 
Lwowie, n p. Brunona Miczyńskiego i „pod 
Barankiem* p. Redyka w Krakowie, u p. 
Ssaittera w Rzeszowie; w Pradze u P. Fr. 


Vdetedky, 1121 23-26 


Wlaściciel 


JaB Dobrzański, 


GAZETA NARODOWA z dnia 9. Lutego 4869, 


Redaktor : odpowiedzialny Platon. Kostecki. 


i mA CE | <] 


SINGERA 


nowa familijna 


MASZYNA do SZYCIA 


z tkackiem czólenkiem 
(wcale nie haczykewa maszyna.) 
wynalazek Singera Manufaeturing Comp. w 


M6 


WSE Najnowszy 
Nowym Jorku. 


Baj. Maszyna ta zaleca się znacznie więks ści ; 
: i, - ększą latwością w uży- 
ciu aniżeli wszystkie wspólzawodnicz: š ;zyci 
piątka polzawodniczące maszyny do szycia bez 
Główny skład : 
WW ena MNIE Opernrimg i3. 


1346 1—20 Scherz d Friedländer. 


Z ZA 
OGLOSZENIE LICYTACJE. 


Filia c. k. uprz. Banku dla obrotu ogólnego 
4 se ILwweewwie 
podaje do wiadomości, iż wszystkie u niej z dniem 
15. styczuia b. r. zapadle zastawy, to jest : 


kosztowmości i inne to wary. 
w dniach 15. i 16. lutego b. r. w lokalu tegoż Towa- 
rzystwa, przy ulicy Długiej nr. 39, w drodze publieznej licytacji 
za gotową zapłatę sprzedawane będa. 1344 1-8 


13 lat-powodzenia we Francji; 27 medali. 


> Tot o Jag PAR 
Ns H h ET KZ Aż a 
ZŁĄ 5 DaN y 
EE ŻYŁ 12. Sls » 


Lhomme-Lefort. 


„ Jedyny, jaki przyjęty został na wystawie powszechnej 

najlepszy przez wszystkich Ogrodaików we Francjie Dee M — k JE uznany za 

4 o zngajania ram na drzewach „| na wszelkich krzewae T aak z c0 
pezatoczuy jest,aóż lab łopatką.) Fabryka w Paryża nr. 169 rue de Paris, B li willa 
aris; we Lwowie dostać można jedynie w aptece p. Piotra Mikolascha. 4, za pa 


Mastyx «yi Kit p. 


gospodarskie i rolnicze: 
Siewniki „VICTORIA DRIŁ= 
„Garetta* „Zandera ręczne,* 


dk WU G KH 
na sposób Zugmayera, 
Ruchadła, koleśnice , pługi do ogartywania 
kartofli, 


sprowadza i utrzymuje skład z pierwszorzędnych 
fabryk. tutejszych i zagranicznych i sprzedaje 


po cenach. fabrycznych 


Arnold Werner 


we Lwowie ulica Niższa Karola Ludwika nr. 4—5. 


a 1325 2—12% 


Swieto zniżony cema ma 2 Ex | 3 Do najęcia 


GA 

A 

od l. marca 1869., pomieszkanie na I, pig- 
trze w domn pod 1.455'⁄ przy ulicy Sakra- 
mentek, obok Piekarskiej, Skłądające się z 
10 pokoi z 5ma wychodami, kuchnią, pi- 
wnieą i strychem, Powyższe pomieszkanie 
może być podzielone na 2, 3, 4, albo 7 po- 

kol z osobnemi ogrzewanemi schodami. 


ROB BOYVEAU LĄFECTEUR, 


Jest to Syrop roglinny czyszczący krew bez 


14,57 43 —100 
składu fabrycznego. 
optycznych w yrobów 
J. FEIGLSTOCK 

rzedtem Neahdfar % Feiglstock w Wiedniu, 
verlängerte Kńrntnerstrasse Nr. 51. 


vis-a-vis dam nauon Opernhause. 
l okulary w stal lub róg oprawne z najlepszemi p 


© 


riskopicznemi szkłami, wypukłe lub wkięste zir. 1.200 | 7"EC: (merkurjuszu.) Leczy odziedaicz S 
1 aula ry zwane Envisiblo „© © » złe 250 | trosé krwi, E e ciało z totol 1 st: 
lobulazi told miwy (0 - © 2 ty | Poatyek kamorów, jest bardzo skuteczny w 
lokulary srebrne Trb |. atr 350 | gErofaticznych słabościach, siloych bole- 
hlora otka AALA atr. 1, | acc czasie porodu, uporczywych, li- 

stka szy rotowa , zir. 4 BZ i | i 
Hoa" Poco gajocawi se | — | zadawnianym reowatysmie, Wysppna a do 
i $ ! ate. 3 i * , „a ko- 
Ki o a "ZARA zh igina OE a orbacis asin 
pidetto w srobro oprawny . = Fso wydh a TB z T, chorobach  zarażli 
1 -dotte „w złota aprawny —  ©* aniei adawnionych bardo n- 
daripektywy teatralne, achromatyczne tA 1027 10—24 


Ozarno-lakiorowane od ze 7-7 $ Dostał można we Lwo 


datti W oprawce sk R wie w apiece 
detto 7 W orzauej 0d zir. 0. AN Plot i i ; 

: w opraw. z kości sioù. od zir. 12—(f$ ofra M kolaschn; w Krakowie w apte- 

D aloWidy najlepszego gatanku . złr. bcp. E "Ją te 


ce p. Brunona Micsyńskiego i w aptece „pod 
barznkiom" p. Redyka; w Brodach w aptece 
"p. Frdncosa; w Wiednta w składach mate- 
rjałów” aptecznych pp. Raabe i Bóder; w a- 
‘piece p. Skattea W Rzeszowie, w Pradze u 
p. Ft. Vsetedky. 


Perspoktywy polowe i artyleryjskie 
: a po złr. 24.— i 28. — 
Mik roskopy, Lupy, kajscajgi płynomiaraa, 
termometry, barometr y lid, itd 
po najmiiszych cenach. 
„ Zamówienia ia prowincji uskutęczniają się natycb- 
miast za pobrąniem, pogztowem, a niegdpowiednie prząd 
młoty bywają wymtoniane na inna. 


Filia Banka angjelsko-austrjackiego we Lwowie 
RUP OZ EATE TE 


4, ASYGNATY KASOWE 


z ośmiodniowem wypowiedzeniem wydaje, i od wszystkich w obiegu będących 
AM SKY CGJIAAC kasowy y CH 


z dniem powyższym 4'/, z ośmłódnioweóm wypowiedzeniem liczy, 


Druk Wiostiche Pilier a; 


